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Sowiecki statek 

GDYNIA 10. 1. — Statek sowiecki 
..Leonid Krasin" płynął z Murmańska do 
Gdyni z ładunkiem minerałów. Podczas 
gwałtownej burzy i gęstej mgły, która za 
skoczyła go w Zundzie, statek został znie­
siony z kursu i osiadł na mieliźnie. 

Na ratunek pospieszyły trzy inne znaj 
dujące się w pobliżu statki sowieckie, — 
skutkiem szalejącego sztormu jednak 
akcja ratownicza była niesłychanie utru­
dniona i z początku w ogóle nie dawała 
Wyników. 

Walka z żywiołem trwała pełnych 
sześć dni, aż wreszcie zagrożony zniszcze­
niem statek udało się ściągnąć z mielizny. 
W trakcie awarii jednak „Leonid Krasin" 
postradał śrubę obrotową i skutkiem tego 
stał się zupełnie bezwładny, nic będąc w 
Stanic o własnych siłach kontynuować po 
DROŻY. Wobec takiego stanu rzeczy jeden 
* biorących udział w akcji ratowniczej stat 
•ków, „Biełoru.ssja" który szedł bez ła­
dunku, wziął „Krasina" na hol i przypro­
wadził do Gdyni. 

Obecnie w porcie gdyńskim przystąpio 
"o do rozładowania uszkodzonego statku 
Po czym będzie on umieszczony w doku 

J E D W A B I E I N I C I 

w Stoczni Gdyńskiej celem naprawienia u-
szkodzeń. „Leonid Krasin" ma około 3 
tys. ton pojemności. 

Obwieszczenie dowódcy 
okręgu korpusu krakowskiego. 

10. i 
krakowskiego 

obwieszczenie 

KRAKÓW, 
wództwa 
towane 
korpusu krakowskiego 
powaniu doraźnemu 
stępstw podpadających 

Na terenie woje 
zostało rozplaka-

dowódcy okręgu 
o poddaniu postę-
niektórych prze-
pod kompetencje 

wojskowych sądów okręgowych. 

milionów złotych 
na kanalizację i wodociągi. H i 

WARSZAWA 10,1. Dyr. departamentu 
budowlanego Min. Spr. Wewnętrznych inż. 
Stawiski, udzielił wywiadu w sprawie in-
westycyj wodociągowo - kanalizacyjnych. 

Komu zależy na mąceniu pokoju w Europie? 

Powstańcy łamią opór Madrytu. 
Przymusowa ewakuacja ludności cywilnej ze stolicy 
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PlLfieź wygłosi orędzie 
przez radio, 

R Z Y M , 10: 1. — „Stampa" donosi że 
Papież zamierza dnia 7 lutego rb wygło­
sić przez radio orędzie w związku z zakon 
Czcnictn Kongresu Eucharystycznego w 
Wanilii na Filipinach. Mowę swą, Papież 
Wypowiedziałby nic opuszczając łóżka. 

SALAMANKA 10.1. Armia powstańcza 
dowodzona przez gen. Orgaza przeprowa­
dza zwycięsko rozpoczętą w czwartek ofen 
zywę. Wojska powstańcze postępują na­
przód na całej l in i i , przełamując opór od­
działów rządowych, broniących się z poza 
podwójnej linii kolczastego drutu i betono 
wych okopów. Między Pozuelo a Aravaca 
utrudniały pochód powstańców liczne linie 
okopów, gęsto usiane gniazdami karabi­
nów maszynowych. Akcja piechoty po­
wstańczej poparta była przez artylerię, któ 
ra wyrządziła przeciwnikowi poważne stra 
ty. Miejscowości Dehesa de la Yil la, Dcnan 
grandę i Fuencapral znajdują się pod hura 
ganowym ogniem artylerii powstańczej. 
Resztki rozbitej pod Aravasa armii rządo­
wej są ze wszystkich stron otoczone, nale 
ży oczekiwać w najbliższym czasie ich pod 
dania się. W akcji brało do późnej nocy u-
dział powstańcze lotnictwo, przeszkadza­
jąc przez ciągłe ataki i bombardowanie po 
nownemu zgromadzeniu się rozproszonych 
si! przeciwnika." 

ZAJĘCIE ARAVACA, 

PARYŻ 10,1. Havas'donosi.z Av i la : (głó 
wna kwatera powstańcza): Wojska naro­
dowe zajęły wczoraj w południe Aravaca. 
Stanowiska u podnórza wzgórz nadal są 
zajęte przez wojska rządowe. Pozycje 

Mars 
Flota francuska przygotowana do „podróży" 

Demonstracja stalowych potworów u wybrzeży afrykańskich. PARYŻ 10,1. Pat. Odbywające się obc 
cnie ćwiczenia pierwszej eskadry śród­
ziemnomorskiej francuskiej marynarki wo­
jennej u wybrzeży Afryki Północnej, a prze 
de wszystkim zapowiedziana wielka podróż 
drugiej eskadry atlantyckiej wzdłuż wybrze 

I ży Afryki Zachodniej, mimo oficjalnych za 
1 pewnień zc strony francuskich czynników 

oficjalnych, iż ćwiczenia te nie przekracza 
Ją normalnych ram dorocznych w sposób 
iwyraźny, potraktowane zostały przez opi-
kiię publiczną jako demonstracja, pozosta­
jąca w bezpośrednim związku z wiadomo­
ściami o wylądowaniu oddziałów niemiec­
kich w hiszpańskiej strefie Maroka. 

Eskadra atlantycka, która opuścić ma 
15 stycznia Brest, aby udać się w podróż 
Wzdłuż wybrzeży Afryki , po trasie Brest -
Bordeaux, Dakar, składać się będzie z dni 
giej eskadry liniowej, obejmującej pancer 
niki „Province" i „Bearn", z drugiej eska­
dry lekkiej, obejmującej krążownik ,Emilc 
Bertin' i 9 kontrtorpedowców typu ,,Malin" 
z drugiej f lotyli torpedowców, w skład któ 
rej wejdą kontrtorpedowiec „Jaguar" oraz 

10 torpedowców oraz z flotyli 12 łodzi pod 
wodnych z okrętem pomocniczym „Jules 
Verne". 

Chociaż w ministerstwie marynarki o-
świadczają, że dokładna trasa podróży dru 
giej eskadry atlantyckiej nie została jesz­
cze sprecyzowana, prasa przewiduje, że e-
skadra ta rozdzieli się na dwie części. Dru 
ga dywizja liniowa, obejmująca pancerniki, 
prawdopodobnie złoży wizytę w jednym z 
portów zagranicznych, mianowicie w Gi ­
braltarze. Pozostałe okręty udadzą się odra 
zu do Casablanki. 

Dla uzupełnienia obrazu należy zazna­
czyć, że 4 nowe torpedowce, które nieda­
wno opuściły stocznię, mianowicie „Tomo-
nc" „Iphigenic" „Florę" i „Melpomenę" 
które przybyły 7 stycznia do- Casablanki 
nie wejdą w skład drugiej eskadry atlantyc 
kicj, lecz udadzą się do Bizcrty, gdzie będą 
stacjonowane. W ten sposób wkrótce u 
północno- zachodnich wybrzeży Afry­
ki północnej, zostanie zgromadzone 
gros sił francuskiej marynarki wojennej. 

zabił adoratora mi MORDERCA ZBIEGŁ* 
ŁÓDŹ dn. 10 stycznia 
Wczoraj około godz. 9-ej wiecz przy 

ul. Nowo-Zarzewskiej 25, miała miejsce 
krwawa zbrodnia W domu tym w oficynie 
"a pierwszym piętrze zamieszkuje 54 let­
nia Józefa Idczak, wraz z synem swym 
24-letnim Tadeuszem oraz przyjacielem 
53-letnim Piotrem Kwiatkowskim. Mię­
dzy Idczakiem a Kwiatkowskim dochodzi 
ło często do awantur, a w dniu wczoraj­
szym gdy Kwiatkowski w stanie pijanym 
wszczął awanturę z matką Idczaka, ten sto 

jąc w jej obronie odepchnął go. Kwiatko 
wski chwycił za siekierę, stojącą przy ko 
minku i usiłował zadać cios Idczakowi, — 
który jednak jednym uderzeniem odepch­
nął go w bok, wskutek czego Kwiatkow­
ski przewrócił się, wówczas Idczak wyr­
wał mu siekierę i zadał leżącemu kilka cio 
sów, zabijając go na miejscu. Po dokona­
niu tego czynu Idczak zbiegł. Na miejsce 
wypadku przybyły władze, zabezpiecza­
jąc zwłoki do czasu przybycia komisji są 
dowo-lekarskiej. 

wojsk rządowych przez trzy dni gwalto-czących udziału Niemiec w kierownictwie 
wnie bombardowała artyleria i lotnictwo, życia gospodarczego i politycznego hisz-

Natarcic frontalne nie wystarczyło do ze 
pchnięcia wojsk rządowych. Ze wzgórz 
Aravaca powstańcy panują niemal nad ca 
łym biegiem rzeki Manzanar** aż do mostu 
Toledo, panują nad dzielnicami północny 
mi. Tctuan Las Victorias i Cuatro Caminos. 
Droga wiodąca do Burgos znajduje się pod 
obstrzałem artyleryjskim. Operacje trwają. 

PRZYMUSOWA EWAKUACJA. 
" MADRYT 10.1. Zarządzono przymuso­

wą ewakuację ludności cywilnej ze stolicy. 
W pierwszym rzędzie wysiedlone mają być 
osoby, klóre schroniły się do Madrytu po 
19 lipca ub. r. 

MADRYT 10,1. Na murach stolicy roz­
lepiono odezwę wzywającą Obywateli w 
wieku ponad lat 20 do zaciągu ochotnicze 
go do wojsk republikańskich. 

PONOWNE BOMBARDOWANIE 
' MAWRYTU. * 

MADRYT 10.1.0 godz. 12,55 lotnictwo 
powstańcze ponownie bombardowało stoli 
cę. Pomiędzy bateriami rządowymi a pow 
stańczymi trwa nieustanna wymiana strza­
łów. Około południa słychać było szcze­
gólnie silną kanonadę w kierunku Avaraca. 
Gęsta mgła nadzwyczaj utrudnia zoriento­
wanie się w przebiegu bitwy. 

„SMIDOWICZ" ZATRZYMANY. 
PARYŻ 10.1. Donoszą z Bajony, że we 

dług wiadomości ze źródeł powstańczych z 
San Sebastian statek sowiecki „Smido-
wicz" został zatrzymany na wysokości Bi l 
bao przez okręty powstańcze. Statek so­
wiecki wiózł 3,500 ton zboża. Odprowadzo 
no go do portu Pasajes pod eskortą całej 
f lotyli statków powstańczych. 

ŁATWA ZAGADKA. 
B E R L I N , 10. 1. — Niemieckie biuro 

informacyjne donosi: Wydział zagraniczny 
n. b. i. wobec szerzonych zagranicą wiado 
mości o rzekomym przenikaniu Niemiec 
do Maroko hiszpańskiego, jest upoważnio 
ny do stwierdzenia, co następuje: ani w 
Hiszpanii, ani w hiszpańskim Maroko nie 
ma wojsk niemieckich. Wspomniane wy­
żej, a szerzone głównie w prasie angiel­
skiej i francuskiej wieści uważane są w 
berlińskich kołach politycznych jako no­
wa próba najgorszego gatunku zatruwania 
atmosfery międzynarodowej i jako wy­
twór rozdrażnionej wyobraźni. W informa 
cjach tych widać robotę pewnych kół. By 
łoby ciekawym ustalenie, kim są sprawcy 
tej akcji, którzy nie cofają się przed żad­
nym środkiem i żadnym kosztem byle ty l ­
ko zamącić pokój w Europie. 

DALSZY MARSZ. 
S E W I L L A , 10. 1. — Rozgłośnia pow 

stańcza ogłasza o godz. 13 m. 30 komu­
nikat następujący: po zdobyciu Aravaca 
piechota posuwa się naprzód szosą łączą­
cą Madryt z La Coruna w kierunku stolicy 
Po wyruszeniu z trzynastego kilometra pie 
chota dotarła do ósmego kilometra a mia­
nowicie do skrzyżowania dróg pod Lacue 
sta de Las Perdices. 

ENERGICZNY PROTEST 
PARYŻ, 10. 1. — Protest rządu fran­

cuskiego, skierowany w piątek bezpośre­
dnio do rządu w Burgos i przypominający 
postanowienia traktatu francusko — hisz­
pańskiego w sprawie Maroka, jak podkre­
ślają w kołach politycznych, zredagowany 
był w tonie energicznym. Protest ten na 
wstępie przytacza szereg danych, doty-

pańskiej strefy marokańskiej, dalej zaś po 
dawać ma informacje na temat nielegalnej 
budowy fortyfikacyj w tej strefie oraz o-
becności w niej oddziałów niemieckich, 
ich rozmieszczenia i td. 

Zaopatrzenie w wodę i kanały posiadają w 
Polsce zaledwie 152 miejscowości. Ostar. 
tnio program inwestycyjny uległ znacznemu 
rozszerzeniu. W okresie od 1930 do 1936 r. 
zatwierdzono 40 projektów budowy wodo­
ciągów i kanalizacyj. W roku 1934 Furt-; 
dusz Pracy przeznaczył na te inwestycje 6. 
milionów zł. W r. ub. cyfra ta wzrosła do, 
30 milionów. Ostatniej cyfry na rok bieżą­
cy jeszcze nie ustalono. Jednak według o-
pinii dyr. Stawiskiego winna ona wynieść 
około 40 milionów zł.. 

W ciągu najbliższego czterechlecia ogól 
ny program wodociągowo- kanalizacyjny w 
miastach polskich obliczony jest na około 
200 milionów zł. 

COLACH GŁOWY 
mcio 

Decyzja w sprawie zatwierdzenia 

wirów zarządu miiiio w Łoflzi 
ma zapaść w iym tygodniu? 

WARSZAWA 1 0 , 1 . Jak si? dowiaduje­
my w ciągu bież. tygodnia należy oczeki­
wać decyzji dotyczącej zatwierdzenia wy­
borów zarządu miejskiego w Łodzi. Wiado 
mość tę pddajemy z pewnym zastrzeżeniem 
bowiem byłby to swego rodzaju rekord, 
tym bardziej; że protolfot z ostatniego po­

siedzenia radnych został dopiero wczoraj 
odesłany do Urzędn Wojewódzkiego gdzie 
w myśl przepisów prawnych odczeka trzy 
dni aż do zawiadomienia prezydenta miasta 
iż nie wpłynęły w związku ż wybor t^pre 
zydium Zarządu Miejskiego żadne protr> *** 

Komisja budżetowa Sejmu 

rozpoczyna jutro swe prace. 
WARSZAWA 10,1. W poniedziałek roz 

poczną się prace komisji budżetowej Sejmu 
Pierwszego dnia omawiany będzie budżet 
MSZagr.. we wtorek Sprawiedliwości, w 
środę MSWewn. przy czym obecny będzie 

na dyskusji premier i minister spraw wew­
nętrznych generał Sławoj-Składkowski, we 
czwartek Opieka Społeczna, w piątek po­
czty i telegraf. 

Katastrofa kolejowa w Kielcach 
• Trzy wagony 

KIELCE 10,1. W sobotę na stacji kole­
jowej w Kielcach zdarzyła się katastrofa, 
która na szczęście nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach. 

Około godz. 2 w nocy lokomotywa po­
ciągu towarowego, idącego w stronę Sosno 
wca na skrzyżowaniu torów 7 i 9 zderzy­
ła się z wagonami, stojącymi na torze 9. 

Wskutek zderzenia 3 wagony, nie doje-, 
chawszy do zwrotnicy wykoleiły się i wy^ 
skoczywszy z szyn, zaryły się kołami w zie 
mi aż do osi, ulegając uszkodzeniom. Rów­
nież uszkodzony został parowóz oraz tor 
kolejowy nr. 9, gdzie zostały złamane szy 
ny prawej strony toru. 

Południowa Ameryka bife wszelkie rekordy awantur na meczach. 
BUENOS AIRES. 10,1. Niemieckie biu­

ro informacyjne donosi z Buenos Aires, że 
na rozegranym tam meczu o mistrzostwo 
Południowej Ameryki pomiędzy Urugwa­
jem, a Paragwajem doszło do dzikich awau 
tur, wywołanych przez sfanatyzowanych 
widzów. Mecz został kilkanaście razy prze 
rywany, gdyż publiczność wdzierała się 
na boisko, a policja musiła interweniować 
i przywracać porządek. Kilka razy docho­
dziło do strzelaniny. Drużyny świeciły zre 
sztą przykładem grając niesłychanie brutal­
nie. Dwaj piłkarze Paragwaju zostali prze 
wiezieni do szpitala z połamanymi nogami. 
Mimo tych wszystkich przeszkód mecz zo­
stał doprowadzony do końca. Zwycięstwo 
odniósł niespodziewanie Paragwaj w stosun 

Strajk robotników leśnych 
pod Piotrkowem. 

PIOTRKÓW, 10,1. W dniu wczorajszym 
zastrajkowali robotnicy sezonowi i akordo 
wi zatrudnieni w lasach państwowych gmi 
ny Łęczno. 

Pracę porzuciło 172 robotników, którzy 
domagają się podwyżki zarobków, o 20 gr. 
na 1 m. sześć, przy klockach i pieńkach. 

Strajkiem kieruje Zw. Zaw. Robotników 
Leśnych. 

Przebieg strajku spokojny, 

ku 4:2. Dwukrotny zwycięzca olimpijski. 
Urugwaj i zdecydowany faworyt przegrał 
mecz, gdyż początkowo zlekceważył prze­
ciwnika, a następnie usiłował niesłychanie 
brutalną grą rozstrzygnąć zawody na swom 
ją korzyść. Graczy Paragwaju policja m u - , 
siała odwieźć poza granice miasta w zam­
kniętych autach, otoczonych oddziałem po 
licj i . 

Trocki jest p rzekonany 

że wybuchnie wojna. 
MEKSYK 10.1. Trocki po opuszczeniu stat 
ku „Ruth" na którym przybył z Norwegii 
do Tampico oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż jest conajmniej 75 proc. możliwo 
ści na 100— jego zdaniem, że w Europie 
wybuchnie wojna. 

Zgon sen. gen. Popswcza 
w e Lwowie. 

LWÓW 10.1. Wczoraj wieczorem zmarł 
we Lwowie sen. gen. w stanie spoczynku 
Bolesław Popowicz, b. dowódca okręgu 
korpusu nr 6 we Lwowie. 

Śp. gen. Popowicz osierocił żonę, syna 
\ i córk>> 
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D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! Podwójna roz­
kosz, upajająca muzyka, cudowne obrazy, 
wszystko ctego tylko oko i ucho może za­
pragnąć moina znaleić w lilmie p t. 

w roi. gt, Buster Keaton 

Tryskająca humorem akeja, areykomiczne 
sytuacje, wiecznie młode meludie, kaskady 
śmieehu,tempo, humor, przepych, wystawy 
zabawić się można jak nigdy. W roi. gł. 
M A R T A E G G Ł R T H l Pani Hurbiger. 

' Po'raz pierwszy w Łodz i ! 

G E N E R A Ł S U T T E R 
P r z e j a z d 2 . 

focz . o 12 

Największy film od istnień.Ł kinomatografii. 
Ody odkrył Z ł o t o stal się n iewolnikiem 

urzędowych nie ważne. 
„ P A S T E U R * z P a u l e m M u n i 

Gdy poznał M i ł o ś ć został" zdobywcą 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia oprócz 

ANONS! Jutro premiera 

K i n o - T e a t r 
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1. 
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Klno-Teatr 

MIRAŻ 
U Listopada 16 

Dziś p o c z . o 12 

Dziś premiera! Polska kofnedia muzyczna p. t. 

„ P a n i e n k a z Ros ie R e s t a n t e " 
W roli gl 

Alma Kar, U. Znicz, PI. Ćwiklińska, Walter i Glerasinski 

DODITIOWE TERMINY WNOSZENIA 
opłat studenckich. 

Róże zakwitły na grobach 
d w u powstańców. 
MOGILNO 10,1. Na cmentarzu w Mogił 

nie zakwitły w święta Bożego Narodzenia 
róże na grobach dwóch powstańców wielko 
polskich— Wiśniewskiego i Kausa. Kwia­
ty na grobie Kausa przetrwały do Nowego 
Roku. 

lekki mroiik. 
ŁÓDŹ 10,1. Przewidywany przebieg po 

gody do wieczora dnia dzisiejszego. Nao-
gół pogoda słoneczna przy słabym wiatrze 
północnym. Rano miejscami mgły. W w i ­
leńskim i w górach umiarkowany, poza-
tym lekki mróz, 

WARSZAWA, 10. 1. — Rektor uniwer 
sytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie 
komunikuje: wobec tego, źe z powodu 
zamknięcia uczelni w okresie od dnia 26 
listopada 1936 r. do 2 stycznia 1937 roku 
nie wszyscy studencj mogli wnieść opłaty 
akademickie w terminach podanych w za­
rządzeniu z dnia 24 września 1936 r. nr. 
k-ss U564'36, ustalam nastepuja.ee dodat 
kowe terminy wnoszenia 1 raty opłat stu 
denckich za bieżący rok akademicki: > 

<":< '•••-tów 8 roku — do dnia 
10 stycznia 1937 r. ,Ś 

2) dla siiuieiitów 4 roku — i dalszych 
lat studiów — do dnia 25 stycznia 1937 r. 

3) dla wszystkich studentów wydzia­
łu prawa, którzy składali podania o odro­
czeniu opłat — do dnia 29 stycznia 1937 
roku. 

Terminy wnoszenia 2 i 3 raty ogłoszo­
ne w zarządzeniu z dnia 24 września 1936 
roku, nr. ks-ss 11564/36 pozostają nie 
zmienione. 

Ostatni aki tragedii 
Pogrzeb ofiar lawiny* ' 

LWÓW, 10. 1. — Wczoraj odbył się 
we Lwowie wspólny pogrzeb tragicznych 
ofiar lawiny pod Howerlą śp. dr. Lesława 
Chlipalskicgo i śp. Andrzeja Steusinga. 

Automat-samostrzał na lisy 
ciężko zranił starca* 

POZNAŃ 10. 1. — Niezwykły wypa­
dek wydarzył się w Marcinkowie pow, kę 
pińskiego. Mianowicie 70-letni Guentzel 
natknął się na swych polach na ukryty w 
wysokiej trawie automat-samostrzał, któ­
ry wypali ł , raniąc starca ciężko w obie 

nogi. Guentzel z trudem zdołał dowlec się 
do domu. Lekarz stwierdził u poranione­
go 6 ran w nogach. Samostrzał był nasta 
wiony na lisy, o czym świadczyła przynę­
ta. Policja wszczęła dochodzenia. 

W pogrzebie wzięły udział poza rodzina­
mi zmarłych niezliczone tłumy publiczno­
ści, młodzież szkolna, sportowcy oraz przy 
jaciele i znajomi zmarłych. Ponadto w 
pogrzebie uczestniczyła orkiestra wojsko­
wa i pluton piechoty gdyż śp. zmarły dr. 
Lesław Chlipalski odbywał ostatnio po­
winność wojskową. Na trumnach złożono 
wielką ilość wieńców i kwiecia. 

Pogrzeb odbył się na cmentarzu łycza­
kowskim. 

: SŁYNNE BI FOK ALK zastępujące dwie 
1 pary okularów: w dal i zbliska specjalnie 
i stosowane dla tkaczy (jadwab, nici czar­

ne) snowaczek, inkasentów, r»?aon«truic 
i I dobiera do najbardziej zepsutego wzroku 

dyrektor Instytutu FILTOREX de Parłs 
J A N N O W I Ń S K I 

, w Lecznicy Ocznej Piotrkowska 86, I I p. 
Tylko do 16 stycznia dnia wyjazdu. 

SMOKINGI UBRANIA I SUKNIE na śluby 
I J h ' % wypożycza się. tanio. U-gP LiąftOAf 
t i, 31, front 1 p. ui. 4. 

I AKWIZYTORZY energiczni do sprzedaży 
maszyn do szycia, radioaparatów i rowe­
rów za Pożyczki Państwowe, poszukiwa 
ni na całą Polskę. Wysoka prowizja. Ol 
brzymie możliwości. Zjednoczone Składy 
Techniczne, Warszawa, Waliców 6. 

Akcja obronna właścicieli nieruchomość* 
p r z e c i w k o n o w e m u o b c i ą ż e n i u p o d a t k o w e m u , m 

ŁÓDŹ dnia 10 stycznia. Dziś o godzinie 
1C rano w lokalu Oddziału ,,Zarzew" (u l . 
Napiórkowskiego 58) odbędzie się posie­
dzenie wszystkich zarządów Stowarzyszeń 
Właścicieli Nieruchomości Chrześcijan 
Przedmieść m. Łodzi. 

Na posiedzeniu tym obecni będą posło 
wie i senatorowie ziemi mazowieckiej. 

Tematem obrad będzie akcja obronna 
właścicieli nieruchomości przeciwko nowe 
mu obciążeniu podatkowemu, projektowa­

nemu przed rząd w związku ze złożonym 
piojektem ustawy o podatku na utrzymanie 
dróg publicznych. 

Projekt ten w części swej przewiduje 
przerzucenie ciężaru utrzymania dróg publi 
cznych przez przylegającą do drogi wła­
sność nieruchomą. Obciążanie to szczegół 
nie dotkliwym byłoby dla małej własności 
nieruchomej na przedmieściach, stanowią­
cej lokatę oszczędności całego świata pra­
cy. 

K U P U J E S Z 
Z D R O W I E ! 
Ł̂ DAJĄC TYLKO 

„ O L L A " 

40-LlTNII DOfwiADCZtNII FACHOWI. 
5 NOWOCZI<NII URZA.0ZONYCH PASAYK, 
PATINT AMCRYK. DD..6ALOOA Nr.!*3*701 !!! 

I D A R 1 E N I A I W Y P A D K I 
— Dnia 30 stycznia jako w rocznicę 

objęcia władzy przez narodowych socjali­
stów będą ze względu na powagę dnia za 
ka.zane w całej Rzeszy zabawy karnawało­
we. 

— Trocki przybył do Taropico. 
— Na międzynarodowym konkursie mu­

zycznym w Waszyngtonie pierwszą nagn 
dę w wysokości 1,000 dolarów pr/yzna^o 
kompozytorowi J. Fitelbergowi za „Czwar 
ty kwartet smyczkowy" Laureat jest synem 
znanego dyrygenta Grzegorza Fitelberga. 

— Reuter donosi z Cycykaru (Mandżu 
kuo), że z tamtejszego więzienia wojskowe 
go zbiegło 103 bandytów mandżurskich, 
którzy podczas ucieczki zabili 4-ech strażnj 
ków. Po 5 o>iowym pościgu 52-ch zbie­
gów ujęto j rozstrzelano. 

— W tych dniach ukazały się w prasie 
paryskiej sensacyjne artykuły, podpisane 
nazwiskiem Ncwhold Noyes. Autor ich 
stwierdził, iż jest kuzynem pani Simpson i 1 

pisze— w porozumieniu z nią, pragnąc roz 
wiać fałszywe wersie, krążące dokoła jej 
osoby. 

W związku z tymi artykułami pani Simp 
son zwróciła się do adwokata paryskiego 
p. Armanda Gregoire z prośbą o obronę 
swych interesów w drodze sądowej. 

Niezależnie od tego opublikowała w 
prasie deklarację, w której jak najkatego-
ryczniej zaprzecza pokrewieństwu z p. New 
bold Noyes i pozwoleniu mu na pisanie ar 
tykułów. 

Pani Simpson stwierdza, iż po jednej 
rozmowie z p. Noyes zgodziła się na umie 
szczenię w prasie pewnych sprostowań, ze 
zdumieniem jednak przekonywała się, iż ar 
tykuły te przekraczają w znacznym stopniu 
udzielone mu informacje. Ponadto w repor 
tażach swych autor fałszywie przedstawia 
swą bytność u króla Edward,- VIII , który 
wprawdzie zaprosił dziennikarza na obiad, 
wizyta ta jednak nie miała charakteru In­
tymnego, jaki jej usiłuje nadać. 

Ani 'ks. Windsoru, ani p. Simpson nie 
udzielali nigdy wywiadu p. Noyes. j 

Czy jesteś członkiem 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

WYŹEŁ duży przybłąkał się. Odebrać za 
zwrotem kosztów Skrzywana 13, Węgłow-
ski. 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stó}, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździeckl. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
GRUZ CEGLANY około 100 wozów, sta 
re drzwi, okna sprzedam wiadomość ul 
Ks. Skorupki 19: 

M A G I E L ręczna do sprzedania, ul. Piotr­
kowska Nr. 79. 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się 
włos, do odebrania 
ul. Tetmajera 21, m 

pies wilk — długi 
za zwrotem kosztów 

1. 

j i A S Z Y N A gabinetowa Singera, 
,now», okazyjnie do sprzedania. 
'Nr. 56, m. 6. 

• prawie 
Nawrot 

3 U D K A opałowa do wyn; 
Jd gospodarza, Chojny, ul. 

jęcia wprost 
Tuszyńska 77 

Chorzy chcą poprzeć głodujących 
pracowników szpitala im. Poznańskich. R B 

Łódź, dnia 10 stycznia. 
Wczoraj sytuacja w akcji strajkowej na 

terenie szpitala im. Poznańskich, gdzie de 
monstiują w oryginalny sposób pracowni­
cy zaostrzyła się. 

Wobec nieustępnego stanowiska za­
rządu szpitala wczoraj pracownicy szpital 
ni przez trzy godziny wstrzymali się od 
pracy. Jednocześnie 24 lekarzy wolontariu 
szów wyraziło swą solidarność z pracowni 
kami i wzięło udział w strajku. 

W dniu dzisiejszym pracownicy zapo­
wiadają wstrzymanie się od przyjęcia po­
siłków. 

Charakterystycznym objawem jest, że 
nawet chorzy przebywający w szpitalu, 
gdy dowiedzieli się o zamierzonej głodów 
Ce pracowników wyrazili gotowość popar 

odmowę cia żądań pracowniczych przez 
przyjmowania pokarmów. 

ZATELEFONUJ Z AR AZ 
r. 182-48 lub 102-29 

a otrzymywić będziesz „ECHO 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

ŁÓDŹ dnia 10 stycznia. 

— Z okna wystawowego sklepu kolo-
nialno-spożywczego przy ul. Łagiewnickiej 
23, należącego do Antoniego Jadczaka nic 
znani złodzieje, wyjąwszy szybę, skradli 
różne przedmioty wartości około 50 zło­
tych. Poszkodowany złożył meldunek po­
licj i. 

— Wieśniak Adam Witoniak, zamieszka 
ty w Sarnowie gm. Bełdów pow. łódzkiego 
podczas postoju z wozem na ulicy Limanów 
skiego obok domu nr. 23, schwytał Matu-
siaka Leonarda, zamieszkałego przy ul. Jo­
dłowej 9 na gorącym uczynku kradzieży my 
dła, zakupionego w Łodzi i złożonego na 
wozie. Matusiaka odprowadzono do komi-

M A G I E L z mieszkaniem do sprzedania, 
ul. Zduńska (obok Tepera) Nr. 8 przy 
zgierskiej. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia su­
mień ślubnych i balowy'h, najnowsze faso 
ny,. duży wybór. Łódz| Suwalska'7 (przy 

'Napiórkowskiego) Szymańska. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia su­
kien ślubnych i balowych, najelegantsze fa 
sony, duży wybór, Łódź, Limanowskiego 
Nr. 38 (Aleksandrowska) w pralni. 

POKÓJ ładnie umeblowany, natychmiast 
jo wynajęcia. Wejście z klatki schodowej 

'wiadomość ul. Zamenhofa 2. m. 5. 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 
nauki kroju. Naucza rysunków zasadni­
czych, modelowania. Opłata tygodniowo 
i zł. Gdańska 150, lewa of. 1 piętro m. 29 

GOLENIE 
STRZYŻENIE 
MANICURE 
w higienicznym 

30 gr. 
50 gr. 

50 gr. 
salonie fryzjerskim. 

Radwańska 17. 

16 'DVM n MIOS. 
w spr?wie pretensji p?ni Brasów. 

WARSZAWA 10.1. Wczoraj Sąd Naj wyż 
szy rozpatrywał sprawę, wniesioną przez 
N." talię Brassową, wdowę po wielkim księ 
ciu Michale, bracie cesarza Rosji Mikołaja 
I I , która fed szeregu lat procesuje się z Pań 
stwem Polskim o dobra Ostrowy-Zagórze 
pod Częstochową. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy zapowie­
dział ogłoszenie wyroku w dniu 16 bm. 

Sezonowy z plantacyj m ejskfch 

i lu 
Łódź, dnia 10 stycznia. 

•Przed kilku dniami donosiliśmy, że 
decyzją Wojewódzkiego Ciura Funduszu 
Pracy 170 robotników zatrudnionych przy 
•robotach sezonowych na Plantacjach Miej j 
skich zostało pozbawionych prawa do za 
siłku ustawowego. 

Robotnicy złożyli indywidualne odwo 
lania do Urzędu Wojewódzkiego. Jak się 
dowiadujemy odwołania te zostały uwzglę 
dnione i decyzje Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy uchylone. 

Jednocześnie Urząd Wojewódzki indy 
widualnie zawiadomił o swej decyzji zain 
teresowanych robotników. 

Wobec czego robotnicy ci otrzymują 
i;ależne im ustawowe zasiłki. 

Ukarany właściciel kina. 
Biletowe kombinacje. 

ŁÓDŹ 10,1. Przeprowadzona kontioia w 
kinie „Victor ia" ujawniła, że na widowni 
znajdowały się osoby bez biletów, a kasa 
w zamian biletów na 1-sze miejsca wydawa 
ła bilety ulgowe w cenie 25 groszy, pobiera 
jąc za nie 55 gr. względnie 80 gr. oraz że 

na widowni są goście z biletami nieważny 
mi. W związku z tym Zarząd Miejski nało 
żył na p. Karola Majera, zamieszkałego 
przy ulicy Kilińskiego 211 karę pieniężną 
w wysokości zł. 54, t j . w wysokości 10 
krotnej narażanego na utratę podatku. 

Jednolity tekst projektu przepisów 
o bezpSecaeństwie przec iwpożarowym B B 

w zak ł adach przemysłowych. 
ŁÓDŹ 10 stycznia. Wczoraj w Inspekcji 

Pracy odbyła się konferencja pod przewód 
nictwem inż. Wyrzykowskiego z udziałem 
obwodowych inspektorów pracy w sprawie 
ostatecznego uzgodnienia projektu przepi­
sów o bezpieczeństwie przeciwpożarowym 
w zakładach przemysłowych. 

Omawiane były dwa projekty, a miano 

wicie, jeden nadesłany przez Straż Pożarną 
drugi przez Związek Przemysłu Włókienni 
czego. 

W wyniku obrad oba te projekty uzgo 
dniono, opracowano jednolity tekst, który 
zostanie przesiany do Urzędu Wojewódz­
kiego w celu zatwierdzenia i wprowadze­
nia w życie. 

: 0 : 

1 roczek więzienia 

za s irzidaż 5 maszyn do p sutia. 
ŁÓDŹ 10,1. Sprzedawca firmy „Józef 

Leżon" (Przejazd 4) 32-letni Izydor Raj-
chelson, przedstawił swemu pracodawcy w 
grudniu r. 1935 zamówienia na 5 maszyn 
do pisania. 

f i rma powierzyła sprzedawcy maszyny 
wartości ogólnej ponad 2000 zł. Sprzedaw­
ca zabrał je. 

Gdy przez dłuższy czas rzekomi nabyw 

cy maszyn nie wpłacali należności, właści 
ciel . sprawdził całą sprawę sprzedaży i 
przekonał się, że Rajchclson maszyny od­
sprzedał na własny rachunek. Zamówienia, 
złożone w firmie były sfałszowane. 

Wczoraj nieuczciwy sprzedawca stanął 
przed sądem okręgowym i został skazany 
na 1 rok więzienia. 

sariatu P. P. gdzie go zatrzymano w aresi 
cie. 

— W lokalu Wydziału Opieki Społecznej 
przy ulicy Zawadzkiej 11 porzuco.no dwo­
je dzieci: chłopczyka w wieku około 2-ch 
tygodni i dziewczynkę w wieku około 2-ch 
la'. Oboje dzieci przekazano Miejskiemu Do 
mowi Wychowawczemu. 

— Bezdomna Elza Friedenberg dostała 
ataku szału na ulicy Piotrkowskiej nr. 79. 
Wezwany lekarz pogotowia umieścił chorą 
w szpitalu zapasowym. 

— 20-letnia Małgorzata Frajer, zamiesz 
kala przy ul. Gruntowej ] l w Celu samobój 
czym napiła się kwasu solnego. Karetką po 
gotowia przewieziono M. Frajer w stanie 
groźnym do szpitala na Radogoszczu. 

— Na ulicy Zgierskiej potrącony został 
przez auto osobowe 37-letni Kaima Abrain 
Wolberg (Lutomierska 17) doznając ogól­
nego potłuczenia. Lekarz pogotowia opa« 
trzył ofiarę wypadku i przewiózł do domu, 

— 22-letnia Stanisława Pruszkowska, 
zamieszkała przy ul. Czystej 3, myła okna 
w swym mieszkaniu na pierwszym piętrze. 
Wychyliwszy się zbytnio na zewnątrz, Pru 
szkowska spadła na ziemię, doznając zła­
mania lewej ręki i obrażeń głowy. 

Poszkodowanej udzielił pomocy lekarz 

pogotowia. 
— Czeladnik rzeżnicki, 25-letni Marian 

Chojnacki, zamieszkały przy ul. Batorego 
6, podczas pracy w zakładzie masarskim 
pizy ul. Konopnickiej 22, wskutek nieostro­
żności doznał obcięcia części trzech pal­
ców lewej ręki przez tryby maszynki do 
mielenia mięsa. Chojnackiego umieszczono 
w szpitalu Ubezpieczalni. 

— Wczoraj około godz. 18-ej w trzy 
piętrowym domu przy ul. Narutowicza 36, 
stanowiącym własność W. Eichnera i Z. Le 
wartowicza zapaliły się sadze w kominie. 
Zaalarmowana straż pożarna wysłała 
swój II-gi oddział, który zapobiegł powsta 
niu pożaru. Strat nie było. 

— Wczoraj na ulicy Limanowskiego o-
bók domu nr 127 wpadł pod auto Urzędu 
Pocztowego 8-letni Henryk Ossowski z Ża 
bieńca, ulegając ciężkim obrażeniom. 

Nieszczęśliwego chłopca w stanie bar­
dzo groźnym przewieziono do szpitala U-
bezpieczalni. 

S k ł a d a j c i e © S i a r y 
n a P o m o c Z i m o w ą 
d l a b e z r o b o t n y c h . 

R o n o P K O N r . 7 0 . 2 0 0 
P o m o c Z i m o w a . 
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Drobne itn Z A k a i s l i 
wyprowadziły ojca rodziny 

Cztery lata po ślubie jesteśmy— zezna 
wał przed sądem p. Hipolit Misiak, oskar­
żony, o pobicie swej ślubnej małżonki. — 
Zona, nie powiem, na gotowaniu się zna, 
W sobie też jest przyjemna i czy to pod 
Względem miłości, czy pod względem Ku­
chni zgodliwie ze sobą źyjem. Tylko na 
punkcie gotówki w żaden sposób nie mo-
żem si$ zgodzić. Ciągle ze mną o forsę ko­
ty drze. 

Po każdej wypłacie już pod fabryką na 
mnie czeka, żebym jej zaraz wszystko od­
dał! Jakim prawem, proszę sądu? 

Jeżeli ja jestem głowa rodziny i ciężko 
pracuję, to czy mam prawo swoją gotówką 
«<J rozporządzać? 

Z Wgo powodu już różne byli między na 
hi nieporozumienia i powiedziałem sobie 
tyresJKie d o s p ! 

równowagi. 
sokim Sądem, żona się tak obeszła, toby 
Wysoki Sąd w ucho nie dał? 

Sęd wysłuchawszy jaki miał przebieg 
dramat małżeński p. Misiaka, skazał go na 
tydzień aresztu. 

zbroić I 
cnamoau! 

TEŚCIOWA W OPAŁACH. 
H1E$IU tfZSfE PODEJRZENIA* 

Ze sprawy poniższej, jak się czytelni­
cy za chwilę, przekonają, wypływa, po­
wszechnie zresztą znany, morał, że nikomu 

Sinlalc czy brudna plama? 

W s t y d l i w y s p r z e d a w c a . 
ZWOLNIENIE BISZ ODSZKODOWANIA. 
Karp, chodził wielkimi krokami po sklepie 

JaHędę forsę trzymał! ja komorne za- i i. wygrażając pięścią w stronę dszwi wej-
VUcę, opał, światło, a na utrzymanie masz J ściowych, mówił do kasjerki. 
X> złot»£h tygodniowo i to musi starcjyć 

Ti 4e nas jest ze synkiem, proszę sądu 
'wt 20 złotych na tydzień nieźle można wy 
żyć. 

A «>na na !o powleda, że jej nie starczy. 
— Musi starczyć!— powiadam. — Za 

niniejsze pieniądze ludzie żyją. 
I dałem jej 20 złotych. 
Tego dnia, proszę sądu, głodny byłem, 

U mnie ściskało. 
Siadam do stołu, a żona z kuchni syn­

ka, mi przysyła. 
i—Mama— powiada— pyta się, co ta­

to chce na kolację? 
Nigdy się, proszę sądu, nie pytała, co 

Jł chcę, tylko sama pitrasiła, więc mnie 
•fochę zdziwiło. Pewno, myślę sobie, zro 
tttmiala kobieta, że mam rację i chce mnie 
Pod włos wziąć, 

— Chleba— powiadam — daj, ogórka 
' kawałek kiełbasy teźby się przydał. 

Chłopak poleciał do matki i'po chwili 
•raca. 

— Mama— mówi T- każe powiedzieć, 
j * jrteli ojciec chce chleba, ogórka I kieł-
°Uy, to niech da 16 groszy na chleb, 5 na 
^órck i 25 na kiełbasę. Bo te 20 złotych 

nas dwoje ledwie starczy i ojciec jak 
%e :jesć, muri sobie oddzielnie kupować. 

Zła krew mnie zalała i rzeczywiście ko-
gWe talerzem szturgnąłem. Bo żeby z W y 

Ja tego łobuza nauczę! Ja go wy 
rzucę dziś na zbit^ pysk! 

Groźby te odnosiły się do nieobecne­
go subiekta, Benka Bibcrmana, który się 
stałe spóźniał do pracy. Tego jednak dnia 

.ni-epunktualność Benka przechodziła już 
wszelkie granice. Dochodziła dziesiąta, a 
jego jeszcze nie było. 

Dopiero w parę minut po dziesiątej 
skrzvpjięły wejściowe drzwi i ukazał się 
w nich p. Benick. Posłał całusa kasjer-
co, skinął głową w stronę szefa i, jakby 
nigdy nic, powiedział: 

— Dzień dobry! 
Szef, p. Karp, założył ręce do tyłu i, 

szykując się do walnej rozprawy, spojrzał, 
na wiszący nad kasą zegar. 

— Jest 10 po dziesiatei. Pan się dziś 
spóźnił o d«wic godziny I 10 minut. 

P. Bcniek, Jak zawsze zwykł czynić w 
takiej sytuacji, westchnął tragicznie. 

— Miałem wypadek. Spadłem ze scho­
dów. 

— Ze schodów? - ~ wybuchnął szef. — 
Pan spadł ze schodów? To na to potrzeba 
dwie godziny i 10 minut. Kogo pan pój­
dzie bujać? Pan myśli, że ja nie spada­
łem? Że j . i nic wiem,, jak to długo trwa? 

— Ja spadałem bardzo krótko! — bro­
nił się pan Bcniek. — Ale podnieść się też 
potrzeba! A pogotowie nie zabiera czasu? 
A zemdleć? A ocknąć się? To wszystko 

Właściciel sklepu z obuwiem, Tobiasz | trwa! Ja i tak śpieszyłem się, jak mogłem! 
— To wszystko kłamstwo! — ryczał 

szef. 
— Pan spadł ze schodów? Proszę! Ja 

chcę zobaczyć te siniaki, te guzy, te poła­
mane Mści. 

P. Bcniek wzruszył ramionami. | 
— Kość jest w środku.' Ja się nie pójdę \ 

rozcinać, ieby szefowi pokazać. Ale 8i-" 
niak? Owszem mogę. 

I p. Beniek ostentacyjnie zakasał no-
gawicę spodni i postawił nogę na krze­
śle. 

— Proszę tu pod kolanem. 
P. Karp nachylił się nad obnażoną no­

gą i wybuchnął szatańskim śmiechem. 
— To jest siniak?! To jest zwyczajna 

brudna plama! Siniak musi być niebieski. 
Niebieski? Już jak się trochę spó< 

źnilcm, to szef by chciał, żebym się roz-
hił na śmierć. Ja nie mam niebieski! Mam 
blado szary. > ' I 

— P .̂nno Sajbłno! — zwrócił się p. 
Karp do kasjerki. — Niech pani sama zo­

baczy, czy to siniak, czy to jest brud? 
P. Beniek na te słowa energicznie opu­

ścił nogawkę. 
—- Co? Ja mam kobiecie pokazywać go­

łe ciało? Szef chce tu zrobić rozpustę? 
Mnie się zdaje szef rwariowsł! 

P Karp pobładł ze złości i łramął pięS-
cią w bufet. 

— Ja ci pokażę kto zwariował! Pa-
szał won, ze sklepu! Ja cię tu więcej nie 
chcę oglądać. 

— Szef mnie wyrzuca? 
— Tak! 
— Bez odszkodowania? 
— Bez! 
— To tak trzeba było mówić odrazu! 

Teraz już ja mogę pokazać prawdziwe si­
niaki. Zaraz sobie będziemy oglądać te 
guzy, te połamane kości. 

I p. Beniek złapał z półki przygotowa­
ny na obstalunek but z cholewą i zaczął 
nim- okładać swego chlebodawcę. 

Ta drobna przyjemność kosztować go 
będzie tydzień aresztu. 

z 
wsi 

ZWIERZENIA PSA POLICYJNEGO. 
**ę*fcą walkę przeszedłem sam ze so­

bą̂  nim zdecydowałem się wstąpić na służ 
bę państwową, niestety jednak znalazłem 
się bez wyjścia. Mój pan, dyrektor banku, 
oproszony został przez prokuratora do 
Rttiachu, gdzie otrzymuje darmo wikt i mie 
**kanie. Zostałem bez pracy. Jakiś czas 
"łdrabiałerp miną i nosiłem dumnie ogon 

1 , 0 8 ó r y> P° miesiącu zacząłem rozglądać 
się za jakimś zajęciem. Pewnego dnia, 

W samo południe, gdym rozmyślał o tych 
Przyjemnych czasach, kiedy mnie i panu 
Wiodło się lepiej, spotkałem koło latarni 
gazowej, dawnego mego towarzysza, któ-

już od kilku lat służył w policji. 
Przywitaliśmy i obwąchaliśmy się ser­

decznie, a on widząc moją rzadką minę, 
Począł się dopytywać troskliwie o moje 
'osy. Jak na spowiedzi wyznałem mu 
Szczerą prawdę. Kiwnął z współczuciem 
Ogonem i odezwał się w te słowa. 

— Towarzyszu! — wstąp do służby 
l ą d o w e j ! Tam jćst dla psa właściwo miej 
*Ce działania. I jeść będziesz miał co, i 
Prący nie potrzebujesz się obawiać, a co 
najgłówniejsze, masz urzędowy charakter 
który u nas ma walor. 

Przemówił mi do serca, po trzech 

dniach byłem już aspirantem na policyj­
nego wyżła. 1 minę miałem lepszą — I 
ogon niosłem wyżej, wogóle los mój tak 
się zmienił, iż sądziłem, że jestem na wła­
ściwej drodze do prawdziwego szczęścia. 
Jednakże mądre to przysłowie, które po­
wiada, źe gdzie diabeł*nie może, tam ba­
bę pośle. 

Gdym pewnego dnia w czynności urzę­
dowej przebiegał ulice miasta, natrafiłem 
na śliczną suczkę, jak się później dowie­
działem należącą do jednej z znanych 
aktorek. Serce zabiło mi mocniej jakbym 
przeczuł, że nie ślepy traf sprowadził ją 
na drogę mego życia. 

I oczywiście odegrała ona ważną rołę 
w dziejach mej doczesnej pielgrzymki! 
Zbliżyłem się do niej z ogniem w oku I z 
fantazyjnie podniesionym ogonem. 

lecz niestety — była to chwila zapom­
nienia! Straciłem trop zbrodniarza, a na­
zajutrz wypowiedziano mi urzędowo służ­
bę z powodu opieszałości w urzędowaniu. 

Dziś spaceruję znów po mieście, nie 
wiedząc, gdzie skłonię płowe i powiadam 
sobie, że ludzie maja słuszność twierdząc, 
że przez ród niewieści schodzi się na psy. 

Pont Lola lllantropka. 
Pani Lola od samego ranka ma świetny 

humor. Wstała z piosenką na ustach w na­
pływie nagłej czułości ucałowała męlusia 
w pokaźną łysinę. Zwyczajem swoim nie 
zwymyślała Kasi— za niedość chrupiące 
bułeczki— i za mały kożuszek w mlecznej 
kawie —słowem dzień zapowiadał się—sło 
rtecznie i radośnie. 

Przy stole, w czasie obiadu pani Lola 
—pierwsza puściła, jak to się mówi, farbę 

- - Należysz do kimitetu niesienia porno 
cy zin.owLJ bezrobotnym?— zapytała pa­
na Tcutila, posłusznego i pracowitego mał 
ionka. 

— Nie— odpowiedział pan Teofi l . 
— Dlaczego? 
— Poprostu dlatego, źe mnie nie wy­

brano. 
— Zawsze i wszędzie niedołęga. Tak ki 

waj głową, kiwaj. To jedno co umiesz do­
brze robić. Dlaczego się o to nie postara­
łeś. 

— AJeż moja droga nie rozumiem o co 
ci chodzi. Do komitetu nie należę, lecz o, 
bowiązek swój spełnię/ Wczyscy urzędni­
cy opodatkowali się miesięcznie więc i ja ra 
zem ęz nimi. Daliśmy dobry przykład. 

—Przykład, przykład, jakby to o to 
tylko chodziło. Do wydawania pieniędzy, 
ja wiem, źe jesteś jedyny. Mnie zupełnie 
co innego w głowie. Trzeba poradzić temu 
komitetowi żeby urządzili dancing. I to ta­
ki, jakiego jeszcze nie było. Wszystkie pa 
nie w nowych strojach. Żeby pod.iieść prze 
mysł i produkcję krajową. Muszę zadzwo-

OBAWY MŁOD 
5? I tak źfte 1 tak niedobs-ase. 

1X3 j 
< Kobieta, żeby wzbudzić miłość, nie mu­

si być wcale mądrą. Wprost przeciwnie. 
Tak' zwana „$łodka idiotka" cieszy się u 
Mężczyzn dużym powodzeniem. 

Z taką właśnie słodką idiotką ożenił 
% pan Kazimierz. Nazywała się Lola i 
tyła pulchna i rumiana, jak pączek. 

Nazajutrz po ślubie pan Kazimierz wzru 
*żony wrażeniami nocy, w-\^>ił na śniada­
cie tylko herbatę i zaczął się szykować do 
D iura, 

— Nic nie jadłeś — zauważyła pulch­
niutka małżonka. — Moźebyś zjadł bu­
czkę? 

Pan Kazimierz objął czule młodziutką 
*°nkę i cmoknął ja z apetytem w usta. 

— Poco mi bulka, kiedy mam przy so-
°'ei taki, jak ty, pączek- Najpiękniejszy 
c "yba na całym świecie. 
I — Naprawdę? — ucieszyła się pani 
połcia. — Jestem najpiękniejszym pącz-
*'em na świecie? 

— TaV mi się przynajmniej zdaje. 
[ Zdaje ci się tylko?., a ja my­

ł a 
rozczulony 

że mówisz z przekon 
Młodv małżonek spojrzał 
swói 's':.-rb. 

, •— Moja kochana — uśmiechnął się, — 
J ' nełnie r .wny być nie mogę, bo leszcze 

w i -

icią. 
się. 

wszystkich pączków na świeci'' " ' 
działem. 

— A chciałbyć zobaczyć? 
— Żeby była okazja, z przyjci-m 
Twarz pani Loli zachmurzyła 

Westchnęła ciężko. 
— A więc ciecia Amelia miała rację. 
— Źe co? 
— Że każdy mężczyzna w miesiąc po 

ślubie zdradza żonę. 
—- No- to mam jeszcze czas. Dopiero 

pół dnia jesteśmy po ślubie. 
— Właśnie! Dopiero pół dnia i już... 

i już. 
Z oczu pulchnej Lolci trysnęły łzy. 
— Lolciu! Jeszcze nie! — przeraził się 

małżonek. 
— Właśnie, źe już! Sam powiedziałeś, 

że chciałbyś obejrzeć wszystkie pączki na 
świecie. 

— Popatrzeć wolno. To nie grzech. 
— Wszystl-o się od patrzenia vczyna. 

N.-ipijrw popatrzysz, a potem dotkniesz, 
a potem... 

Łkanie przerwało D&0J 1-olci. 
— Lolciu! Skarlre! Nie płacz! — bła­

gał przc^żony małżonek. — Zrobię co ze-
Mów o co ci chodzi? 

— Nie chcę, żebyś się patrzył na ła­

dne kobiety! 
— Dobrze, kochanie. Tylko widzisz,, 

żeby odróżnić czy brzydka, czy ładna, mu 
szę się przyjrzeć... 

— To lepiej nic patrz na żadne. 
— Z zamkniętymi oczyma trudno mi 

będzie chodzić. 
— T o . , to... patrz w ziemię. To nawet 

bardzo pożyteczne, bo można coś zna-
h?ić. 

— Dobrze, najdroższa — r godził s i ę 
pan Kazimierz. Ucałr.wał s r / C j ą słodką 
idiotkę i poszedł do biura. Po jego wy j ­
ściu pani Lola usiadła na kanapie i zaczęła 
rozmyślać, jak ciężko jest uchronić męża 
przed zdradą. I nagle zerwała się przera­
żona. 

— O mój Boże! Co ja narobiłam! Za­
pomniałam zupełnie o nogach! 

Podbiegła do telefonu i połączyła się z 
biurem. 

— Hallo! Kaziu to ty? Mój złocifflcT, 
nie patrz w ziemię, n ; - v* T.'*ndą\ Ja 
się omyliłam. 

— Dlaczego? 
— Zapomniałam o n o g r . c h J . . . Nogi je­

szcze więcej kuszą, jak twarz. 
— Więc gdzie mam pstrzeć? 
— Patrz sobie w górę, na niebo, na 

chmurki. 
— Przecież Lolciu! Szyja mnie zaboli. 
— To nic, to nic! Żonusia ci w domu 

szyjkę natrze. Mój z!ociutkv zrób to dla 
mnie! Ja się tak boję zdrady' 

nić do Niusi i wybrać sobie fason. Zorgani 
żujemy koło doraźnej pomocy, za pomocą 
urządzania tańcujących zabaw. Warunek— 
każda pani, na każdym wieczorze w nowej 
toalecie. Jak myślisz mężuslu, czy cała ró­
żowa suknia z pąsowymi rzutami będzie 
mi do twarzy. Malutki kapelusik z czerwo­
nej japońskiej słomy, do tego czarne ze zło 
tern pantofelki. Na drugi dancing —suknia 
koloru banana— z bratyrn, i\navircec"l4 za­
bawę... 

— Lolu bój się Boga— jakże to— chce 
cie tańczyć, gdy tyle ludzi bez da:hu,\bez 
chleba— cierpł nędzę igłód.' " 

— No mój drogi tyUco nie przesadzaj. 
Już widzę do czego zamierzasz. Chciałbyś 
wprowadzić ogólną Żałobę w kraju. Dlate­
go, żeby się móc wysypiać do woli i tyć," 
jak ramol. No, nie mósz się cZego obrażać. 
Nie powiedziałam nic nieprawdziwego. 
Wolisz dać dwa proc, zc swej pensji, niż 
dbając o uprzemysłowienie zniszczonego 
kraju, podnieść ruch— przez zakup dla 
twej żony krajowych wyrobów. 

Naturalnie, ja mówię, a ty za kapelusik 
i do drzwi. Prawda w oczy kole. O mój Bo 
że. Jaka ja nieszczęśliwa. Żadnego zrozu­
mienia dla nędzy ludzkiej. Taka klęska spo 
tkała kraj, a on uchyla się od przyjścia mu 
z pomocą. Samolub— egoista —nieużytek. 

Czy pani Lola nie mir-la racji? 

nie jest tak trudno dogodzić, jak matce 
swojej żony, czyli, jak to mówią humory­
ści, teściowej. 

P. Anatol K., człowiek bardzo cierpli­
wy i ustępliwy, pewnego razu pod nieobe­
cność żony, która wyjechała na letnisko, 
zbuntował się i pokłócił się z teściową. 

•Rozeszło się o to, że teściowej p. Zofii 
S. wydało się podejrzanem, iż zięć się zbyt 
często goli. 

— Dla kogo ty się golisz? — pytała 
niepokojem w głosie — Jadzia jest na 

Więc kogo się boisz podrapać? 
— G-olę się dla samego siebie — wy­

jaśnił p. Anatol. 

— Anatolciu! — westchnęła teściowa. 
— Jeżeli dbasz o mój spokój i chcesz, że­
bym mogła spać w nocy, nie gól się choć 
przez parę dni. Nie oskarżam cię o zdradę, 
al? jnębi^ ajnie podejr^tl^*. Przekonaj 
mnie że tak nie jest! Ogolisz się dopiero 
przed wyjazdem do Jadzi. 

Teściowa, przyzwyczajona do uległo­
ści zięcia, nie liczyła na opór. Tymczasem, 
o zgrozo! P. Anatol się zbuntował. 

Na złość teściowej zaczął się golić dwa 
razy dziennie, kupił sobie nowy krawat i 
butelkę wody kolońskiej. 

Teściowa zieleniała ze złości i pewne­
go razu, widząc jak zięć skrapia się obfi­
cie wodą kolońską, nie wytrzymała. 

— Dla kogo to pan szanowny tak się 
perfumuje? 

— Dla mamy — uśmiechnął się ironi­
cznie p. Anatol — żeby mnie mama mogła 
wąchać. 

— Podły zdrajco! -— wybuchła teścio­
wa. — Nie jestem już dla ciebie mamal 
Nie chcę być mamą hultaja! 

— Świetnie I — wzruszył ramionami 
zięć. — Możemy do siebie mówić „per 
ni". Niech się pani ode mnie odczepi! 

— Ahaaa!! Więc już „pani" do mnie 
zaczynasz mówić? Stajesz się obcy, co? 
Chcesz porzucić moją córkę. 

P. Anatol rozłożył ręce. 

— „Mamo" — nie, „pani" — nie, więc 
jak mam mówić? „Odczep się stara!", do­
brze będzie? 

— Cooo? — zatrzęsła się teściowa. — 
I Ja .stara?! Ty łajdaku! To ja po to cl-eiffc 
' kc>'dałam za żonę, łebyś mnie poMitfwle*-" 
rał? • -

— „Stara" też niedobrze? — zdziwił 
! się p. Anatol. — Wobec tego spróbuję tak 
'powiedzieć: „Tdź cholero na złamanie kar­
ku, bo ci czymś twardem łeb rozwalę". 

Teściowa zemdlała. A po dojściu do 
przytomności wyprowadziła się od zięcia 
i, powołując na świadka służącą, oskarży­
ła zięcia o obrazę. 

Córka jednak po powrocie nie dopuści-
" rozprawy, wobec czego sprawę u-

morzono. 

,per pa­
l l 

ła cło 

Nie zaznaję 
w zimie głodu 
bezrobotnie 

ieśii każdy złoży of iarę 
na Pomoc Z imowa* 

raza o gęsi pipek. 
Pac^ći Ma§3a na prosionei kolacji 

P. Katarzyna Bielas należy do tych nie- | 
licznych, któizy dbają o poprawność i czy 
stość mowy ojczystej. Szczególnie jest wra l 

— Kto rachunek za wszystko zapłaci? 
— Pan Oleś. 
— Więc za czyje pieniądze powiedzia-

żliwa jcćcli chodzi o wyroby kuchenne, łem „pipek"? Za mojv, czy nie moje? 
I tak naprzykłrd zerwała z jednym zc 
•swych adoratorów, gdyż o galaretce z nó­
żek jej wyrobu wyraził się: „Daj no pan­
na kawałek tej trzęsionki". 

Poniższą tragedię spowodowała nie ga­
laretka z nóżek, lecz zwykły żołądek gęsi. 

Prawie narzeczony p. Katarzyny, p. 
Aleksander Wiśniak, wiedząc, że jego uko­
chana lubi żydowską kuchnię, zaprosił ją 
pewnej niedzieli do restauracji. 

Póki stalował wódkę, śledzia i ogórki, 
wyrażał się poprawnie, ale qdy przyszła 
kolej na gorące zakąski, p. Wiśniak skinął 
na kelnera: 

— Panie kelner! Dla mnie kiełbasę, a 
dla damy gęsi pipek. 

P. Katarzyna na dfwięk tego słowa, 
skrzywiła się 7 niesmakiem. 

— Panie Oleś! — zwróciła uwagę. — 
Nie mówi się gęsi pipek, tylko gęsi żo-
łądfk. 

P. Aleksander, kWr* wwwdl tuż z wie­
ku szkolnego i nie WW, iak go uczą, po­
czuł sie tą uwagą dotknięty. 

— Przenraszam — mruknął — kło tu 
•rogo na kof?cifi prosił? 

— Nafrral- 1 '!- ^ -n Oleś mnie — zdziwi­
ła się panna Bielas • 

— Ale... 
— Żadne ale! Ja płacę, albo jak nie za 

płacę, odsiedzę i mnie wolno mówić, jak 
•jinie się podoba. Ucz panna słonia przez 
butelkę skakać, a nie mnie. Tak samo 
kształcony jestem i sam wiem, jak się ja­
kie danie gastronomiczne nazywa. Panna 
tyle piegów ni t masz, co ja osobiście gę­
sich pipków w życiu wtrojłem. 

—- Panic Oleś! — oburzyła się p. Bie­
las. — Tylko mnie piegów nie wypominać. 
Jak się panu nie podobam, to mo^ę iść! 
Ale kształcony człowiek nigdy na gęsi żo­
łądek „pipek" nie powie, bo tak tylko sta-
rozakonne mówią. 

— No to co? Starozakonne dania pati 
na wtraja, do kawałka ś>ec!zia pół cebul? 
opchnęła. a w pysku hrabina z Zapiecka' 
fdziem stąd, bb zdenerwowany jestem ł 
możesz mieć panna nieprzyjemność. 

I p. Aleksander tak się zdenerwował _r 
odmówił zapłacenia rachunku. W sa<*Se 
również tłumaczył się zdene #owar> tm, 
ale ponieważ protokół g?ossł, * /r>. W ^ - ^ k 
nie miał przy sobie pieniędz}, więc sąd sk r 

zał go na tydziert aresztu 
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,,Osservatore' Romano" zamieszcza 
ciekawy wywiad z przedstawicielem ame­
rykańskiej produkcji filmowej Williamem 
Haysem w obszernym artykule „Collo-
quio eon William Hays lo „Zar del Cine-
matografo". William Hays, prezes potęż­
nego amerykańskiego koncernu producen­
tów filmowych „Motion Producers and 
Distribulors" zwany w Stanach Zjedno 
czonych królem nowoczesnej kinemato 
grafii był przyjęty w listopadzie r. ub. na 
specjalnej audiencji u Ojca Św., w czasie 
której referował Papieżowi o stanie obec­
nym wytwórczości filmowej ze stfncwi-
ska moralnego. Hays zaznaczył, że najwy 
bitniejsi amerykańscy producenci filmowi 
czują wielką wdzięczność dla Stolicy A 
postolskiej z« ogłoszenie encykliki „Vi 

gilanti Cura" — mają bowiem przez to u-
łatwioną orientację, w jakim kierunku pod 
względem moralnym wytwórczość filmo­
wa ma nadal postępować. 

Kino — jak twierdzi W. Hays — prze 
chodzi w ostatnich czasach olbrzymią e-
wolucję: z rozrywki przekształca się w czo 
łowego wykonawcę i najsilniejszy środek 
propagandy. Nowoczesna kinematografia 
to cafe nasze życie na ekranie — ate Ży­
cie owiane urokiem artyzmu i choć wzięte 
z całym tragizmem i komizmem istnienia, 
ale przypuszczone przez sztuczne wibracje 
barw i świateł w taki sposób, że szczegół 
nie porywa i zapala wyobraźnię^ 

O potędze nowoczesnego filmu może­
my nabrać wyobrażenia, gdy uprzytomni-
my sobie, że w samych tylko Stanach Zje­
dnoczonych 50 000 kilometrów taśmy fil­
mowej przewija się co dzień na ekranach 
kinoteatrów pized 12 000 widzów. W pro­
dukcję filmową w Stanach Zjednoczonych 
włożono w ostatnich czasach około dwóch 
miliardów dolarów. 

Psychologia dzisiejszych ludzi, znudzo 
tiych i zmęczonych ciężką rzeczywistością 
1 poszukujących wrażeń żywych pobudza­
jących do głębszych wzruszeń, jest tak na­
stawiona, że w przyszłości należy oczeki­
wać jeszcze potężniejszego wpływu i zna­
czenia kinematografii. Jeżeli film ma po­
siadać walory wychowawcze w znaczeniu 
religijnym i moralnym, to osiąga on swój 
cel, gdy zawiera problem ogólny, ujęty w 
artystyczną formę i ciekawą fabułę, z pod­
kreśleniem momentów moralnych nasuwa­
jących niejako ubocznie refleksje religijne., 
Taki film może przyciągnąć nawet niewie­
rzących i zdolny jest przerabiać dusze na 
szeroką skalę, działając przez poczucie e-
stetyki i zmysł kultury na sumianie widza. 

Prawdziwy artysta, tworzący obraz fil­
mowy uwzględnia postulaty piękna i po­
ziom ideowy, a stara się odpowiedniej tre­
ści nadać formy takiego artyzmu, że obraz 
niejako sam narzuca się publiczności. — 
I wtedy artysta filmowiec staje się wycho­
wawcą. 

Po linii uzdrowienia nowoczesnej kine­
matografii w znaczeniu moralnym i wycho 
wawczym idą wysiłki katolików dzisiej­
szych w różnych krajach, w organizacjach' 
tworzonych w tym celu w myśl wskazani 

encykliki „Vigilanti cura". W Mediolanie 
powstała specjalna organizacja poświęco­
na produkcji filmów wychowawczych p.n. 
„Consorzio per il Cinema Educativo", po­
zostająca pod protektoratem kardynała 
Schustera. Kierownictwo tej organizacji 
objął słynny specjalista w świecie filmo­
wym Carlo Canziani, naczelny redaktor 
czasopisma filmowego ,,Rivista del Cine-
matografo". 

W Austrii powstał t.zw. „Instytut fiir 

Filmkultur", który wydał w celach infor­
macyjnych broszurę zawierającą tytuły i 
krótką ocenę ze stanowiska artystycznego, 
kulturalnego i moralnego 17 00O filmów 
dźwiękowych. 

Działalność katolików w kinematografii 
Lpowoczesnej idzie w dwu kierunkach: pro­

dukcja specjalnych filmów wychowaw­
czych i religijnych; podniesienie poziomu 
pod względem moralnym i kulturalnym 
filmów rozrywkowych. 

W OKRESIE REDUT... 

Słuchaj wybranko mego serca, 
cudo najsłodsze, pełne stylu, 
necą mnie dzisiaj twoje usta — 
arcymistrzyni seksapilu... 

W oczach zaczaił się twych płomień, 
wargi przedziwnie zwilgotniały, 
zakryj rzęsami grzechy źrenic, 
bo oszaleję... Drżę już cały... 

lesteś jak szampan wśród kryształów, 
a z twoich spojrzeń krzyczą zmysły, 
perlisz się chęcią pieszczot słodkich — 
njczem zwierzątko — jestem ścisły.., 

Moje biedactwo dziś w ekstazie, 
płoną rumieńcem dziwnym lica, 
białe ramiona drżą i tęsknią — 
gdybym cię nie znał — tygrysica... 

0 — gdybym umiał cudnie rzeźbić, 
wykułbym całą cię w marmurze 
1 do strzelistych twoich nóżek 
kwiaty bym rzucił... Krwawe róże... 

Dobrze, już dobrze, me maleństwo, 
wnljdź jak rusałka w me ramiona, 
słyszysz jak serce moje tętni 
pieśnią miłości co nie kona... 

Zroszę twe włosy wonną ambrą, 
tango nas splecie argentino, 
usta zanurzę w twej wichurze, 
straci przytomność twój bambino... 

Wtedy uwierzysz, ach maleńka, 
w szczerość mych uczuć, w szczerość 

szału, 
wmawiać nie będziesz, że ie chwile 

są jedną z przygód karnawału. ROM. 

D. L A M E S 

P u r p u r o w a m a s k a 
Powieść współczesna. 
Prtakład EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

STRESZCZENIE. 

John Siismith przybył do Tangeni, aby siadać 
prayczynf tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorku — Sizstnith spotkał w ho­
telu niespodzianie piękna i młoda; milionerkę, Ma­
gdalen; ran Winkle, w której oddawna byt zako­
chany. 

Podczas śledzenia tajemniczej bandy, podejrzanej 
o zabójstwo Yorka poniósł śmierć medyk Thornset 
Sixmith razem ze studentem Palmera wykryli sie­
dzibę bandy przemytników Yakuna w starej twierdzy 
nadmorskiej. Naclektryzowane druty w podłodze gro 
siły śmiercią niepożądanym intruzom. 

* • • 
Obaj patrzyli z przerażeniem, jak część 
skały, na której stali przód chwilą, jak gdy 
by rozsadzona czymś od wewnątrz, za­
chwiała się, rozpadła na kilka części i sto 
czyła się z pluskiem w morze. 

Spojrzeli na siebie szeroko rozwarty­
mi oczami: Sixsmith cudem uszedł z ży­
ciem; gdyby Freeman nie usłuchał natych 
miast ostrzeżenia, też leżałby teraz w wo­
dzie, zmiażdżony olbrzymimi głazami. 

— Byłby to smutny koniec dla dwóch 

ludzi z płcRną przyszłością i w kwiecie 
wieku — powiedział wreszcie Sixsmith. 

Freeman był tak przestraszony, że nie 
mógł głosu wydobyć. Dzwonił zębami. 
Skóra opalona na brązowo stalą się żółto-
popielata.... 

Six3mfth wyprostował się z pozycji kię 
czącej, w której wylądował przy mu­
rze po skoku i podtrzymał chwiejące­
go się Freemana. Malarz drżał jak liść osi 
ki, w jednej ręce trzęsła się panama, dru 
ga macała gorączkowo po kieszeniach kur 
tki, szukając papierosa. 

Mimo całej grozy chwili, malarz wy­
glądał tak zabawnie, że jego widok przy 
wrócił Johnowi całkowitą równowagę. 

— Proszę — powiedział dobrodusz­
nie, podając mu otwartą papierośnicę. 

Freeman długo nie mógł uchwycić pa 
pierosa zęsztywniałymi, trzęsącymi się pal 
cami. Zapalił wreszcie i mruknął coś w 

tym rodzaju, że „już trzeba wracać do do 
mu". Ciężki wstrząs nerwowy przezwy­

ciężył niewątpliwie twórczy zapał do praw 
dziwie maurytańskich motywów malar­
skich. Powiedział coś jeszcze. Zdaje się — 
„jak to było możliwe?"... Potem John usły 
szał tylko kilka przekleństw i Freeman od 
dalił się pośpiesznie. 

Sixsmith rozważał sytuację. Głuchy ha 
las, poprzedzający rozpadniecie się skały, 
był podobny łudząco do stłumionego wy 
buchu podziemnego, zaś samo obsunięcie 
się olbrzymich zwałów granitu nasu­
wało przypuszczenie, że tu nie działały si 
ły naturalne. Gdyby miał trochę mniej 
szczęścia i przytomności umysłu, leżałby 
teraz w wodzie na głębokości kilku me­
trów, przy plony, a być może i zabity, 
ciężkimi gazami — jeszcze jedna ofiara 
nieszczęśliwej3 wypadku. Jeśli był to rze 
czywiście zamach, to należało przyznać, 
że został przygotowany z niezwykłą zręcz 
nością i pomysłowością. Szczególne odgło 
sy, towarzyszące rozpadnięciu się skały, 
wskazywały, że wydarzenie nie było spo 
wodowane naturalnym procesem w rodzą 
ju podmycia skały. Tak, takie przypuszczę 
nie było zupełnie możliwe.... ale nic pe­
wne. 

Podczołgał się ostrożnie do miejsca wy 
padku, uważając bacznie na każde najlżej 
sze poruszenie, ponieważ nie chciał się 
stoczyć do wody z odłamkami skały, któ 

ulrzyroufe smukłą linię. 

Wszystkie aktorki filmowe w Hollywood uprawiają z zamiłowaniem grę w tenisa, 
odkąd lekarze uznali, że jest to najlepszy trening dla utrzymania modnej linii. 

Za katastrofę — rozstrzelanie! 
S t a l i n e r o / i k o l e j a r z o m s o w i e c k i m . 

„Revue de Paris" wylicza wszystkie 
tytuły, jakjmi cieszy się w Rosji sowiec­
kiej jej dyktator Stalin, nazywany „Ge­
nialnym Przywódcą", „Wodzem Naro­
dów", „Przewodnikiem Ludzkości", „Ge­
niuszem Nowego świata", „Najmędrszym 
człowiekiem nowych czasów", „Najwięk­
szym myślicielem świata" itd. 

„Dziwna rzecz — pisze „Le Matin"— 
łe ten „Największy myśliciel świata" i 
„Wódz narodów" jednakże nic potrafi, mi 
mo całego swego geniuszu, sprawić by ko 
leje w Sowietach funkcjonowały. Przera­
żenie ogarnia gdy się widzi cyfry, podane 
przez towarzysza Kaganowicza, dyktatora 

Polki cieszą. sic> zagranicą 

w dziedzinie kolejnictwa ZSSR., wykazu­
jące w jednym tylko roku 1934 aż 62.000 
wypadków na kolei. Oznacza to 170 wy­
padków dziennie. 

„Miejmy nadzieję — kończy swój arty 
kuł o Stalinie dziennik paryski — że prze­
rażająca ta liczba w roku bieżącym zna­
cznie zmaleje, bowiem „Największy myśli­
ciel świata" wydał rozkaz rozstrzelania 
wszystkich maszynistów, będących odpo­
wiedzialnymi w razie katastrofy kolejowej 
Liczba wypadków zmniejszy się, a że 
śmiertelność pośród kolejarzy sowieckich 
się zwiększy, o to mniejsza". 

Ostatnio podaje nam Detroit Evening 
Times, iż w konkursie pokazu mód wzięła 
udział jedna z Polek, studiująca jednocze­
śnie na tamtejszym uniwersytecie sztukę 
dekoracji wnętrz, ze specjalnym uwzględ­
nieniem \Vnętrz hotelowych. 

Dziennik ten zamieszcza całostronico­
wy wywiad z ową absolwentką Krakow­
skiej Szkoły Hotelarskiej podając przy tym 
jej podobiznę i zaznacza1 w końcu, że Pol­
ki są znane i mają międzynarodową sła­
wę elegantek, bowiem łączą w sobie dwie 
zasadnicze cechy, a mianowicie szyk i 
wdzięk Paryżanek ze spokojną dystynkcją 
Angielek. 

Podziwiać należy zmysł praktycznego 
przystosowania się do stosunków amery­
kańskich t£j młodej jeszcze kobiety. 

Zaznaczyć wypada, iż łatwość przysto­
sowania się zawdzięcza ona znajomości ję 
zyków obcych, a zmysł propagandowy wy 

niosła w dużej mierze z Krakowskiej Szkfl 
ły Hotelarskiej. 

PODSŁUCHANE 
BUCHALTER. 

Buchalter do szefar 
— Panie szefie, liczyłem na to, że od 

Nowego Roku otrzymam podwyżkę. 
— No, to źle pan liczył, i nie otrzyma 

pan podwyżki. A wie pan dlaczego nl« 
otrzyma pan podwyżki? Bo buchalter, któ 
ry źle liczy, nie może u mnie liczyć na pod 
wyżkę. 

W RESTAURACJI. 
Gospodarz pyta stałego gościa: 
— No, jakże panu smakuje jedzenie? 
— Wie pan, panie gospodarzu, już ja­

dłem kiedyś lepszą rybę! 
— Tak, ale nie u mnie. 

spadały jeszcze z re od czasu do czasu 
pluskiem do morza. 

Wychylił głowę .spojrzał w dół i gwiz 
dnął cicho: spostrzegł w wodzie cienki 

sznur zielony, będący według wszelkiego 
prawdopodobieństwa przewodem elektrycz 
nym, a że takie druty nie rosną w sianie 
dzikim na kamieniach północnego wybrze 
ża afrykańskiego, musiał przyjąć, że z.o-
stały założone ręką przewidującego czło­
wieka, któremu zależało niezmiernie na 
wysadzeniu skały w powietrze i, oczywi­
ście, w momencie odpowiednim. 

Wrócił na poprzednie miejsce. Szczegó 
ły zamachu już go nie inłeresowały. Przy 
puszczalnic ktoś go obserwował z baszty, 
a gdy ujrzał, że wszedł na występ skalny, 
włączył prąd, zapalając materiał wybucho 
wy. Znając zamiłowanie pana Yakuna do 
elektrotechniki, Sixsmith nie wątpił, że 
tak było w istocie. 

Zamach się nie powiódł, reszta nic mia 
ła większego znaczenia chyba z wyjąt­
kiem tego, że dotąd wychodził obronną 
ręWj z pułapek elektrycznych pan Yaku­

na. 
Skierował się ku fortecy. Na dziś miał 

dość pięknych krajobrazów. 

28. 
Przed bramą Kalaa Sixsmith spotkał 

Magdalenę. Głaskała pieszczotliwie swe­
go muła, starając się bezskutecznie nawią 

zać z nim przyjaźniejsze stosunki. 
— Gdzie się pani ukrywała? — zapy­

tał. -— traciłem panią z oczu W labiryn­
cie korytarzy.... — po chwili 'dodał w za 
myśleniu: — Chociaż może to nawet bar­
dzo szczęśliwie się złożyło.... 

Ujęła go pod ramię i poprowadziła ku 
krzakowi, obsypanemu żółtym kwieciem, 
który ją zaciekawił nagle. Znaleźli się w 
dość znacznym oddaleniu od reszty towa­
rzystwa, mogli rozmawiać bez obawy, że 
ich słowa dotrą do uszu niepowołanych. 

— Wróciłam na górę ,bq chciałam po 
słuchać, jak duch jęczy — rzuciła lekko. 

Spojrzał na nią uważniej. 
— No i co? Poszczęściłb się pani? 
Wesoło skinęła głową. 
— Tak chociaż nie wiem, czy to 

można nazwać szczęściem. Wprawdzie nie 
słyszałam jęków ducha, ale.... 

— Niech pani opowie — poprosił. 

— Niewiele mam do opowiadania 
Wróciłam, bo podejrzewałam, że w jedne 
wnęce są ukryte potajemne drzwi. Na dc 
Ie przy samej posadzce spostrzegłam wą­
ską szparę i potem przekonałam się z bli 
ska, że była zaoliwiona. Kto by zapuszczał 
oliwą szpary w podłodze i po co? No, Si-
xy, co pan o tym sądzi?.... A może nic 
opo\ ' ' - M I r>« • ' i ' vego?!... . 

D. c. n. 
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ŁÓDŹ, 10.1. — Rak minął od czasu 
oprowadzenia podatku specjalnego od u-
Posażeń, który pomyślany, jako jeden z 
c*.Vnników zrównoważenia deficytowego 
'. *-etu państwowego, zaciążył niezno-

a brzemieniem nad rzeszą pracowni-
j • Do Skarbu Państwa wpłynęły powa-
Z l kwoty, które w znacznej mierze przy­
ś n i ł y się do zrównoważenia budżetu pań 
stwowego, jednocześnie jednak zubożenie 
r°dzin pracowniczych dosięgło szczytu, 
przekreślając zupełnie minimum egzysten-
cji człowieka kulturalnego. 

Ustawa o wprowadzeniu podatku spe­
cjalnego od uposażeń pomyślana była zbyt 
Wnostronnie i szablonowo. Pojęcie „po ­
etek" to równomierne obciążenie dochodu 
Pracowniczego w ten sposób, aby po 
Jęczeniu przypadających dla Skarbu 

zdolności konsumpcyjne doznały je-
fołkowej proporcjonalnie kompresji Nieste 
7> Podatek specjalny wymierzony został 
•HI kwot wynagrodzeń-brutto. Żadne inne 
**ględy nie zostały tu wzięte pod uwagę, 
** wyjątkiem zrozumiałej zresztą progresji 
"•łli podatkowej. Nie zastanowiono się 
JM tym, czy pracownik samotny, zarabia-
»y np. 200 zł. miesięcznie ma jednakowe 
t runk i podatkowe z takim samym praco­
wnikiem, który wprawdzie tei zarabia 200 
" i ale posiada 

na swym utrzymaniu rodzinę, 
•wdającą się nieraz z 4 osób. Nie zasta­
wiono się nad bardzo ważną kwestią, 
'mianowicie, że wynagrodzenie brutto, 
**nowiące właśnie podstawę wymiaru, a 
^nagrodzenie netto,' jakie pracownik o-
Smuje na rękę, po dokonaniu wszelkich 

potrąceń, to ogromna różnica i, że raczej 
należało za podstawę wymiaru przyjąć tę 
właśnie ostatnią kwotę. Wreszcie nie mo­
żna pominąć milczeniem faktu, że wyso­
kość skali podatkowej wynosząca dla śre­
dnich grup pracowniczych od 11 do 14% 
po dokonanej uprzednio w roku 1934 
siedmio procentowej obniżce uposażeń jest 
wyraźną krzywdą dla rzesz pracowniczych, 
najbardziej odczuwających skutki doraź­
nych zarządzeń oszczędnościowych, w 
przeciwieństwie do innych warstw społecz 
nych, które mogą liczyć zawsze na pewne 
ulgi, umorzenia, rewizje wymiaru itp. 

Gdy wprowadzono podatek specjalny, 
zapewniono rzesze pracownicze, że jedno­
cześnie 

ulegną wydatnej zniżce 
ceny artykułów pierwszej potrzeby w tym 
stopniu, który zrównoważy w budżetach 
rodzin niedobory powstałe z podatku. Wie 
rzono temu i w tej wierze płacono. Nieste­
ty, rzeczywistość przekreśliła wszystkie 
spodziewane korzyści. Sukcesy rządu, po­
legające na obniżeniu cen żelaza, cementu 
czy szkła, sukcesy, stanowiące poważną 
nawet pozycję w gospodarce narodowej 
nic rzeszom pracowniczym nie przyniosły. 
Pracownicy i ich rodziny konsumują 
chleb, ziemniaki, tłuszcze, a te artykuły w 
ostatnich czasach 

wyraźnie nawet zwyżkują. 
W tych warunkach, podatek specjalny sta 
je się ciężarem, przechodzącym możliwo­
ści płatnicze. Rażąca nieproporcjonalność 
zaciążyła mocno na pustej kieszeni praco­
wnika. 

Zrozumiały to niektóre instytucje pań-

U d PRZEMIANA MATERII PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 
zanieczyszczona krew może powodować 

?'«reg rozmaitych dolegliwości, bóle artre-
'tohe, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
5'esmak w ustach, brak apetytu, skłonność 
7 tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Choroby 

przemiany materii niszczą organizm i 
Bf»v*picszaią starość. Racjonalna zjrodną z 
n*tura kuracją jest normowanie czynności 
*ątroby I nerek. Dwudziestoletnie doświad­

czanie wykazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii, chronicznego zaparcia, ka­
mieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, ar-
tretyzmie, mają zastosowanie zioła „Cłtole-
kinaza" H. Nlemojewskiego. Broszury bez­
płatnie wysyła labor. fizj.-chem. Cholekinaza 
H. Niemojcwskicgo, Warszawa, Nowy-świat 
Nr. 5, oraz apteki i składy apteczne. 

stwowe i dokonały bonifikaty tego podat­
ku swym pracownikom w ramach wła­
snych budżetów. 

Należy zwrócić uwagę władz na ciężką 
sytuację materialną pracowników, na zu­
pełne wyniszczenie ich i powstające niepo 
kojące objawy apatii życiowej szczególnie 
tych, którzy poza normalnym uposażeniem 
nie otrzymują żadnych dodatkowych wy­
nagrodzeń. 

Nie wolno przy tym zapominać, że 
wskutek podatku specjalnego rodziny za­
dłużają się coraz bardziej pobocznie. Ży­
cie jest silniejsze od ustaw, pisanych pod 
szablon. Rosną długi, powodując pogłębia 
nfe ogólnego zubożenia. Zniechęcenie idzie 
w głąb duszy na myśl o uprzywilejowa­
nych instytucjach i ich uprzywilejowa­
nych pracownikach. 

:©: 

^ * > ; Pracownik klnie w żywy kami, \ W r o c z n i c ę p o d a t k u s p e c j a l n e g o . . . 

Zycie jest silniejsze od u s t a w c a ^ a k c ^ o d d ł u ż e n 5 o w ą 
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pisanych pod szablon. 
cznie oddłużenie pracowników państwo' 
wych, wszyscy wierzyciele zatarli z rado­
ścią ręce. Każdy się cieszył w duchu, my­
śląc: „Nareszcie odbiorę i ja swoje 100 
złotych". 

Żaden jednak z tych łatwowiernych wie 
rzycieli, rekrutujących się spośród drob­
nych sklepikarzy, krawców, czy ludzi do­
brej woli nie zadał sobie na tyle trudu, a-
żeby obliczyć, że na całkowite oddłużenie 
pracowników państwowych potrzeba jest 
sum sięgających setek milionów złotych a' 
więc że sumy te nie zmieszczą się w budże 
cie państwowym z trudem utrzymującym 
równowagę dzięki właśnie podatkowi spe­
cjalnemu ściąganemu z uposażeń pracowni 
ków państwowych. Poza tym nikt nie wie, 
jakie są koleje losu takiej tysiąc złotowej po 
życzki oddłużeniowej i że otrzymują ją tyl 
ko nieliczni pracownicy, bowiem kredyty, 
wydzielane na ten cel przez poszczególne 
instytucje w ramach własnych budżetów 
są bardzo, a bardzo szczupłe. 

wieść o oddłużeniu pracowników państwo­
wych, rozpisała się szeroko o tym prasa 
codzienna. Coraz natarczywiej zwracają 
się wierzyciele do nieszczęsnych dłużni­
ków, przypierając ich do muru rozbrajają 
cym powiedzonkiem: „Przecież Pan może 
dostać 1000 złotych pożyczki oddłużenio­
wej, niechże je Pan weźmie i odda mi na­
reszcie te 100 złotych, na które czekam już 
rok". i 

Pracownik, który słyszy wokół siebie 
takie powiedzonka wpada w czarną r o i -
pacz. Przyznaje całkowitą słuszność 'Wie­
rzycielowi, tylko nie jest w stanie mu wy­
tłumaczyć, że otrzymanie takiej pożyczki'to 
bardzo szczęśliwy uśmiech losu, to typowa 
trawestacja biblijnego powiedzenia: „Wie 
lu jest powołanych, a mało wybranych". 

Wierzyciel staje się coraz natarczyw-
śzy, a pracownik klnie w żywy kamień ca­
łą akcję oddłużeniową. 

Smutne, ale prawdziwe.. 

p r a c u j e b e z 
turystyki 

e f e k t u . 
KASY BILETOWE A BIURA PODRÓŻY. 

KTO WINIEN TEMU, m 

ie gangrena wdarła iii do nWl 
ŁÓDŹ, 10.1. — Otrzymaliśmy nastc-

,Pijące uwagi: 
Komendant główny policji państwowej 

toierał Kordian-Zamorski nakazał swoim 
Podwładnym szczególną opiekę nad morał 
tym prowadzeniem się młodzieży szkolnej, 
udtąd policjanci mają baczyć, aby ucznio 
^ie szkół średnich i innych nie chodzili na 
"Wagary", nie pokazywali się w nieodpo­
wiednim towarzystwie, nie uczęszczali do 
okazanych lokali rozrywkowych. 

Nie mamy złudzeń co do atanu moral­
nego młodzieży. Jak stwierdzili ostatnio 
kompetentni wychowawcy, zepsucie wśród 
"iłodzieźy jest duże, gangrena wdarła się 
<*» szkół. 

Kto jednak jest winien temu stanowi 
.'*eczy? Kogo obciąża odpowiedzialność 

to, że tflłodzieź zeszła na manowce, że 
^ niektórych wypadkach (nigdy nie wo l -

uogólniać tak strasznych zarzutów!) 
Wyzbyła się hamulców moralnych? 

Odpowiedzialność ta obciąża wiele 
czynników, lecz najbardziej przede wszy-
stkim — szkolę. Szkoła, zwłaszcza szkoła 
deformowana przez Jędrzejowiczów, nie 
8 (oi na wysokości zadania. Szkoła dzisiej­
sza nie jest zdolna do wychowania warto­
ściowych obywateli. Nauczyciele, zastra-
8*eni i zmaltretowani, nie potrafią kształ-
!^Wać jak należy młodych dusz i charakte 
**>W i dlatego w tym ważnym obowiązku 
'luszą ich wyręczać — policjanci. 

Bo przecież to nie my zdyskwalifiko­
waliśmy szkołę jako odpowiedzialny czyn-
n ! k wychowawczy. Szkoła zdyskwalifiko­
wała się sama (dużo możnaby przytoczyć 

n ,eresujących" szczegółów na temat sto-
S l lnków w. niektórych szkołach, a ostatni 
'^óźdź do trumny obowiązującego syste-

wychowawczego wbił przez swoje roz­
rządzenie sam p. komendant główny po 

l c j i państwowej... 
Przekazanie policji pieczy nad zdro­

b n i moralnym młodzieży jest straszli­
wym oskarżeniem naszego szkolnictwa. Ge 
'* rał Kordian-Zamorski nakładając na 
! voich podwładnych jeszcze jedno zada-
s spełnił niewątpliwie obowiązek nak.?-

1 , ł y przez sumienie obywatelskie. Ale dlrt 
"Co terro ohow!.i»ki< n ;e n^traf^- wypeł-
' iedvnie powołane do tego władze 

me? 
wvc1'•«•.'.•''•• mfr 

nauczycieli? Przecież policjanci swoje wła 
sne obowiązki spełniają dobrze i nauczy­
ciele nie potrzebują ich wyręczać w pilno­
waniu porządku publicznego i w kierowa­
niu ruchem ulicznym... 

ŁÓDŹ 10,1. 
Ze sfer kolejowych otrzymujemy nastę­

pujące uwagi: 
Dyrektor niemieckich kolei Treiber, w 

przemówieniu swoim na zjeździe biur po­
dróży we Frankfurcie nad Menem, charak­
teryzując rolę tych biur w służbie kolejo­
wej oraz dodatnie cechy ich pracy, mające 
rzekomo duży wpływ na wzmożenie ruchu 
osobowego, a tym samym i ożywienie sto­
sunków handlowych, oraz przysparzanie 
dochodów kolejom, m. in. dowodził, że ko 
lejowy aparat wykonawczy nie jest w moż 
ności zapewnić tych wszystkich korzyści 
jakie dają prywatne biura podróży,,a to z 
uwagi na specyficzny charakter czynności 
kas biletowych, które — związane z konie­
cznością prowadzenja. szybkiej spjzędaźy 
bifeftw;"śttotzoiiyrfy i niecierpliwiącym" się-
w kolejce podróżnym— nie zawsze mogą 
rozwinąć szerszą w tym kierunku inicjaty 
wę. 

Nie negujemy słuszności twierdzenia 
dyrektora Treibera, że kasy biletowe, w o-
becnej swej strukturze organizacyjnej, są 
przystosowane wyłącznie do prowadzenia 
szybkiej sprzedaży biletów. Żadnych in­
nych czynności nie mogą załatwiać, nie wy 
łączając nawet udzielania informacji bezpo 
średnio dotyczących możliwości wykorzy-

T o g a l 
dreszczach, ł a m a n i u w 
kościach doznaje sie ulgi 
zażywajgc tabletek Togal 
Togal powoduje spadek 
gorączki i uśmierza bóle 
5o nabycia w najbliższej apłec*^ 

TAJEMNICE DOMOWE. 
. ŁÓDŹ, 10. 1. 
Jak wiadomo wicepremier Kwiatkowski 

wydał specjalny okólnik w sprawie prze­
stępstw urzędniczych, przypominając, że 
jest obowiązkiem władz, urzędów i insty-
tucyj państwowych powiadamiać natych­
miast prokuratora o każdym wypadku 
przestępstwa, niezależnie od dochodzeń 
dyscyplinarnych a niedopełnienie tego obo 
wiązku jest także przestępstwem. 

Wiadomo, że nie ma dymu bez ognia 
i należy przyjąć za pewnik, że zachodziły 
wypadki w których przestępstwo urzędni­
cze trzymano przerf ;iro1c'tr~*->rem w sekre 
cie. 

"°lr 
. Jeżeli o >?*-ta nis 
'% to p„ co i'1;.m/, ;o!y, po co mani; 

I go, że prokurator, otrzymawszy doniesie­
nie, zrobi swoje skoro protektorzy, wyjdą 
cało i przy pierwszej okazji porachują się? 

Na takim tle powstają owe chronione 
przed okiem sprawiedliwości tajemnice 
„domowe".pewnych urzędów, pilnie strze­
żone do chwil i, w której jakiś „warchol" 

i (tym gorzej dla niego) przerwie kr^g mi l -
' czenia i zrobi to, co jest ostatecznie tylko 
| jego obywatelskim obowiązkiem: donie-
! sie prokuratorowi. Gdyby nie ta „parszy-
\ wa owca", wszystko skończyłoby się po-
imyślnie: kogoś przeniesionoby, ktoś inny 
! dostałby dyscyplinarną naganę, albo na­
wet — bo i tak bywa — odpowiada przed 

Dlaczego? sądem koleżeńskim (!) o sprzeniewierże-
Powody bywają Uiiiaaiicl Ktos tam sie nie pieniędzy publicznych, a sąd koleżert-

potknął i wyraża skruchę; jakże „niszczyć' ski — jak to jest zwyczajem — to składa 
człowieka? Więc mówi mu się: oddai w , mandaty, to się nie może ukonstytuować, 
ratach, coś ukradł, a ocalisz głowę. Zda- i to zdobyć na jednomyślność lub na kom-
rza się, że- „w trybie wewnętrznym" w y - ! piet. 
chodzi na jaw jakaś afera kompromitująca j W tych warunkach okólnik wicepremie 
nie tylko bezpośrednich sprawców; ale 1 ; ia jest przykrym dysonansem w sielance 
przełożonych (brak nadzoru) i samą insty | Ma dobre intencje, ale brak mu taktu. Na 
tucję (skandal publiczny) C-'-ż naturalniej-
«zego wówczas, jak wniosek - załatwmy to 
i zalntajmy pomiędzy V* . 

Bywa wreszcie, że i r ^ r / T i c a staie się 
' H " ^ t k n o mocirch k•ó?t'rac!.','•,' i vn«»A-
le taka. że „lepiej nie ruszać". Góż z te-

a przez podróżnego uprawnień czy udo. wanych prospektów, a w ostateczności na-
ieri, wynikających z nabytego biletu. ] wet sprzedaży biletów kuponowych 

w komunikacji międzynarodowej. 
Za oddane w tym zakresie działania^u-

sługi, biura podróży powinny pobierać od­
powiednią prowizję wyłącznie od osób .ko 
rzystających z ich usług oraz ewentualnie 
od tych przedsiębiorstw i instytucji, z któ­
rymi biuro współdziała, a więc: hotele, pen 
sjonaty, restauracje, związki samorządo­
we i tp, . 

Wykluczyć natomiast należałoby udzie 
lanie prowizj i w tak wygórowanej wysoko­
ści od biletów kolejowych komunikacji we 
wnętrznej, albowiem jest to zjawisko nie­
zdrowe w stosunku • do kasjerów b i l e to ­
wych, którzy prowadząc sprzedaż takich 

w&ii&tf ^ t v i e n i ^ " f f ^ r 
na pokryciejnanca kasowego, 

nieuniknionego w atmosferze gorączkowej 
pracy, połączonej z możliwością przelicze­
nia się lub przyjęcia precyzyjnego falsyfi 
katu, gdyż o dokładnym badaniu otrzymy­
wanych znaków pieniężnych w momencie 
sprzedaży biletów, nie może być mowy. 

W swoim czasie, naczelne władze kole 
jowe, w poszukiwaniu nowych dróg, mają­
cych ożywić ruch pasażerski oraz spopula 
ryzować ideę turystyki, spowodowały, po­
wołanie do życia specjalnego organu w po­
staci Ligi Popierania Turystyki, co pozwala 
łoby sądzić, że w systemie obsługi podróż 
nych-turystów, zajdą daleko idące udosko 
nalenia z wydatniejszą korzyścią dra .PKP. 

Tymczasem okazało się, że cala ta ak­
cja ograniczyła się na stworzeniu jeszcze 
jednej instytucji oraz hierarchicznie niż­
szych komórek organizacyjnych w wydzia 
łach ruchu, a poza tym wszystko pozdstało 
nieomal po staremu bez spodziewanego, e-
fektu. 

i Zamiast wypłacania wielotysfęcrnego 
haraczu biurom podróży, w postaci komiso 
wego, należałoby przyznać pewien udi iał 
w osiąganych zyskach zainteresowanym 
pracownikom ko le jowym.^ 

• Każda kasa biletowa, każda stacją ko­
lejowa, powinna stać się placówką propa­
gandową, infomacyjną, werbunkową i»re-

•klamową w zakresie turystyki. 

stania 
godn 
Nie znaczy to jednak, aby akcja związana 
z odpowiednią propagandą i jednaniem po 
drożnych, nie mogła być prowadzona przez 
należycie zorganizowany aparat i personel 
ściśle kolejowy, z takim samym, a nawet, 
śmiemy twierdzić, większym pożytkiem, 
niż to czynią biura podróży, wzbogacając 
ich właścicieli. 

Naturalnie, poza właściwą organizacją 
aparatu, powołanego do tej działalności 
musiałoby być przyjętą podstawowa zasa­
da, że organizacja ta będzie zbudowana na 
fundamentach dobrze zrozumianej handlo-
wości, a nie na rozwlekłym biurokratyzmie. 

Dalecy jesteśmy od myśli kwestionowa 
nia możliwości istnienia biur podróży, jed-» 
nak powinny to biyć^żwy^łe' pcźedsi^bio^-iL 
siwa prywatne, me korzystające z przywi 
leju komisowej sprzedaży biletów do ja­
kiejś podmiejskiej Koziej Wólki czy też in­
nego Pacanowa, nie mającego nic wspólne 
go z właściwą wykładnią terminu „podróż" 
— a tylko powołane do zastępczego zała­
twiania, życzącym sobie tego osobom, 
wszelkich spraw związanych z zamierzoną 
podróżą, ekspedycją, bagażu, organizacją 
wycieczek i wreszcie prowadzeniem tych 
wszystkich agend, które pośrednio wiążą 
się z podróżą, a więc dotyczących zakwa­
terowania w odpowiednich do wymagań 
klienta hotelach, przydzielania przewodni­
ków, wymiany walut, wydawania ilustro-

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddzia­

łu Łódzkiego Polskiego Czerwonego' Krzy­
ża w dniu dzisiejszym o godz. 12.30 w 
sali PCK. ul. Piotrkowska nr. 203, Insp. 
Nechrebecki wygłosi odczyt pt. „Niebez­
pieczeństwo włośnicy i.wągrżycy dla lu­
dzi" . Wstęp bezpłatny. [Hv , ,<śM 

SPRAWOZDANIE Z DOROCZNYCH 
IMPREZ CZERWONEGO KRZYŻA. 

Tradycyjne dwie imprezy Czerwonego 
Krzyża odbyły się i zasiliły kasę Czerwo-. 
nego Krzyża. 

Czysty dochód z Dancingu wyniósł zł. 
7G4.72, a. z maskarady na dzień 7 stycznia 
zł. 1000, przewidziany jest ponadto wpiyw 
ofiar za niezwrócone bilety. 

Czerwony Krzyż składa ta drogą.wszy 
stkim którzy. przyczynili się do. urządzenia 
powyższych imprez czy to przez pracę o r - ł / j i ; . i • - i- .o 
ganizacyjna, czy też złożenie ofiary, j a k I V , l , n s i t , e 5 0

1

 1 UOJJ Nawro t ) 
również miłym gościom serdeczne podzię- ' " " ' 

Dr F £ L D M A 
aUuszer - ginekolog 

N 

wm-e. 

to l . 155-77 
od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

słoneczny krajobraz koleżeństwa, toleran­
cji i wzajemnej asekuracji rzuca posępny 
cień Temidy. 

To nie jest droga do serca, lecz do kiy 
ir.inal -' . . . 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego. 

dnia miesiąca. 
Adres t 
Ż w i r k i 2 (Karola) t e l . 1 8 2 - 4 8 

P iot rkowska 1 1 , 1 0 2 - 2 9 
Praj odbiorze w administracji Żwirki ł 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wyno.i tylko 2 il. 10 gr. 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielń tana 4 te l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje 8 — 11 i od < — 9 wiecz. 

Medz. I święta od g. 10 — 1 w poł.jj ' 

Dr med. 

M A R K O W I C Z O W I 
choroby skórne i weneryczne 

M o s n i u s s B ł c a 2 tel .16f>-35 
Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. ;-

ty w a t n a 

rzycboćn?. 
( c h o r o b y k o b i e . e ) 
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E C H O \fr 
(Precz z pyszalkowatym 

s,zastaw się, a postaw się". 
miech ż y | E d e w i z a : w e d l e s t a w u g r o b . a J j 

1 o pa 
Z u r n a l e m ó d 

Minęły czasy sufrażystek, ciężkie walki 
0 prawo kształcenia się narówni z mężczy 
zną. Dziś bez trudności może kobieta stu­
diować i zdobywać wiedzę w tej czy innej 
dziedzinie, za to coraz bardziej jest zwal­
czana na zajmowanych stanowiskach jako 
element szkodliwy, utrudniający zarobko­
wanie mężczyźnie— panu świata. I coraz 
więcej kobieta wycofuje się na swe „uprzy 
wiłejowane" stanowisko: na teren gospódar 
stwa domowego własnego lub obcego. 

Znikoma część kobiet zarobkuje w róż­
nych dziedzinach, ale najbardziej wskazaną 
pracą każdej kobiety jest praca na terenie 
domu. I wbrew dotychczasowym pojęciom, 
że nie trzeba wiedzy ani umiejętności do 
prowadzenia domu —przychodzi obecnie 
do wniosku, że przygotowanie i wiedza jest 
w gospodarstwie domowym konieczna. 

Można być inteligentną, ba nawet zna 
komitością w jakiejkolwiek dziedzinie nau­
ki, i zupełną analfabetką w gospodarstwie 
domowym i żle spełniać swe obowiązki, do 
których należy organizacja domu, opieka 
nad żywieniem i higieną, żyoie intelektualne 
1 moralne. Są to obowiązki ważne i zaszczy 
tne, wymagające dużego przygotowania i 
stałej pracy. 

Ponieważ przez ręce kobiece przepływa 
wiekszortć zarobku, kobieta jako kierow­
niczka domu musi sobie dobrze zdawać 
sprawę ze swej odpowiedzialności, jaką po 
nosi układając budżet, planując urządzenia 
i zajęcia, czyniąc zakupy. Musi oszczędzać 
i uczyć oszczędności nie tylko pieniędzy, 
ale czasu I sił. Umiejętne rozłożenie zajęć 
daje oszczędność czasu i spokój, bo nie 
wytrąca z równowagi domowników przez 
skupienie w jednym czasie tzw. porządr 
ków świątecznych i wielkiego prania — u-
trapienla wszystkich za dawnych „dobrych 
lał". 

Do kobiety należy również normowatjłe 
wymagali, by nie dopuścić do życia ponad 
stan, niestety częsty objaw w Polsce. — 

Dzrf winna bezwarunkowo obowiązywać de kultury gospodarstwa domowego, 
wiza „wedle stawu grobla" a nie pyszałko | — całego kraju, 
wate „zastaw się a postaw się". 

a dalej 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń „ P R O M I E Ń * 

Łódź Andrzeja Nr. 2 »*<» 

VOXRADIO do sieci t 3 lampami tl 13$ 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowa. Piotrkowska 79 
W podwórzu. 

KAWALEROWIE? wojskowy, u«ę<fnnV, 
kolejowlec poszukują kandydatek na żo­
ny. Rudzki, Kalisz, Kościuszki 17. 

WOLNYCH posad nie ma. Stwórz własną pos 
egzystencję. Wytwórnia: „Nowości Prakty­
czne", Warszawa, Złota 37. 

Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzesła, Materace hlgjeniczne poleca po 
cenach niskich I na dogodnych warunkach 

Zakład Taplcerskl 
JANA W1ATROWSKDEGO 

w Łorłzl Wólczańska 78 (przy Zamenhofa) 

stę a 
Dobra gospodyni powinna dużo umieć, 

aby potrafić decydować, kierować, mieć i-
niojatywę. Wydając pieniądze na zakupy 
winna posiadać bodaj minimalną znajo­
mość towaroznawstwa, by nie nabyć towa 
ru małowartościowego, niepraktycznego 
lub wręcz szkodliwego. Również winna bez 
warunkowo wszędzie popierać wyroby kra 
jowe a przede wszystkim producenta chrze­
ścijanina— mając na uwadze duże korzy­
ści dla wytwórczości krajowej. 

Jeżeli nie własną ambicją kierowane, 
to bodaj biorąc wzór z bliskiego sąsiada 
powinny tak postępować, — Niemcy bo­
wiem nawołują się wzajemnie i przez czyi 
nild rządzące do chwilowego najostrzejszi 
go wyrzeczenia się wszystkiego, co obce, 
co stanowi luksus i nie jest konieczne do 
egzystencji,— samowystarczalność obowią­
zuje wszystkich. 

Kobieta ponosi również wielką odpo­
wiedzialność za zdrowie rodziny, jako kie 
rowniczka domowego, laboratorium — k u ­
chni. Umiejętne zestawienie i przyrządze­
nie pożywienia wymaga znajomości rze­
czy. Długotrwałe wadliwe odżywianie w re 
zu Hicie daje choroby w rodzaju krzywicy, 
próchnicy zębów, raka wątroby a nawet 
kamienie żółciowe,— wykazały to różne ba 
dania lekarskie ostatniej doby. 

Dotychczas uważano dziedzinę gospo­
darstwa domowego za mało— ważną. Naj 
mniej uzdolnione jednostki pchano do tych 
czynności. Powinno być wreszcie inaczej 
— nawet najinteligentniejsze 1 wykształco 
ne kobiety muszą pracować nad pogłębie­
niem wiedzy docnoznawstwa. Po odbyciu 
odpowiedniego wyszkolenia może kobieta 
pracować z dodatnim wynikiem na terenie 
domu własnego lub traktować swą wiedzę, 
jako zawodową przy kierowaniu specjal­
nych placówek użyteczności publicznej np. 
W szpitalach, pensionatach itp. jako za-
rządcjyhle. 

By sprostać tym pobieżnie wymienio­
nym zadaniom winna bezwarunkowo każda 
kobieta przejść wyszkolenie gospodarcze, 
bodt} krótkie kllkołygodnłewe kursy. Na-
weł gdy się jest długoletnią gospodynią 
nie znaczy to, U się „pozjadało wszystkie 
rozumy". Każdy kurs, oderwany pokaz ra 
cjonalnego gotowania Czy sprzątania, do­
bra* opracowany artykuł lub książka facho 
wo-gospodarcza z uwagą przectytane — 
przyczynią tlę do pogłębienia wiedzy. 

Choć nad higieną mieszkania pracują ar 
chłtekoł I lekarze —trzeba o tym coś wie­
dzieć, by umieć zorganizować I dopilnować 
higieny sprzątania, prania, ubrania itp. 

W tej dotychczas zaniedbanej dziedzi­
nie kobieta ma dużo do powiedzenia i do 
sanjodzielnej a twórczej pracy. A to obo­
wiązuje do kształeenla się i podniesienia 

JPRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 

Wm fimi K r i , / 

S p r a w a z f i l m e m P a d e r e w s k i e g o 
pachnie niezwykłym skandalem. 
Intruzi iudowsko-ameruKańskieśo koncernu. 

Pierwszym występem Paderewskiego w 
Imie zaintrygowanym jest cały świat, a 
rzede wszystkim Polacy: „Sokół Polski" 
- pismo wychodzące w Pitsburgu w Ame 

ryce poświęca mistrzowi Padercwskiemu 
prawie całą stronę, opisując szczegółowo 
przebieg nakręcania poszczególnych scen. 

Oto co pisze „Sokół Polski" o przyję­
ciu Paderewskiego w londyńskiej wytwór 
ni f i lmowej: 

Pewnego po południa w sierpniu pochy 
lona postać mistrza ukazała się u wejścia 
do wytwórni filmowej Korda w Denham, 
Buckinhamsrire. Wysiadł mistrz z samoclio 

Nic ufa| byle komu! 
JeseU n i * SsyUer-Sskolalk) , to k t e i I n n y potraf i 
szczegółowo określić T w ó j charakter zdolności prae . 
znaczenie T Sayller-Sakolnlk Jeat Redaktorem poczyt­
nego pisma . . s w I t u (Wiedza T a j e m n a ) , t u t o r e m 
w ie lu prae naukowych. Jete l l Ct brak energi i i rów­
nowagi ) jeaell cierpłeś moralnie) Szyl ler-Szkolnlk 
beslntereaownle okrasił TwoJ charakter , zdolności; 
pnasi iaeaanle, wyszczególni najważniejsze fak ty 
Twego zycla, pow(o k i m jesteś, k i m był motasz. 
Poradzi j a k Syć 1 postępować, b y zwycięsko prze-
olwatawlć «1« losowi . A ponadto wybierze na zasa­
dzie astrologi i 1 obliosen kaballstycanych asoaeaitwy 
numer Twego losu LoterJ! Państwowej 1 wskaże; 
gdzie takowy można nabyć. Podaj date urodzenia'. 
N i e przysyła j żadnego wynagrodzenia . N a loa N r . 
123.697 w y b r a n y przez redaktora Bzyllera-Sakolnlka 
padła w y g r a n a 180.060 z łotych. N a niewielka Ilość 
wybranych numerów padło mnóstwo w y g r a n y c h . Z 
braku miejsca podajemy ty lko niektóre: Józef Baloe 
r e k . N o w a W i e * k . Chora . . K a r o l a M i a r k i 3 — 
10:000 stu W , Baranowicz. O d y n l a . Wysockiego S3 
ra. 8 — 10.000 z ! . , Józef Bogusławski . W l l p o ; Ostro 
bramaka 11-6 — 100.000 z ł : M . Madejówna Stanisła­
w ó w , R o m a n o w a * . • — 100.000 a t . , J : Knnryfiaka? 
Ł a s k , Stacja kolejowa — 10.000 z ł . , W . Pietk iewicz 
K r a k ó w ; U . Zaleskiego 34 m . 2 —10.000 z l . * ; Sala 
A p r l l , T a r n ó w , u l . Focha 7 — 10.000 zt. ' . J a n Mącisz 
K u r ó w , p o w : R y b n i k , W l k t o r j a 6 — 26.000 a ł . . W . 
Piechowski,' Częstochowa; Szczytowa 18 — 75.000 zł. 
l . M . Ajsenberg, Izbica n ; Wieprzem — 75.000 z ł . , 
W : Kazmlerczak, ' Wojkowice K o m o r n e ; Ogrodowa 1 
—28.000 ał. Jeaell ktokolwiek watp l w autentyczność 
podanych potwierdzeń, może a l t zwrócić do powyż­
szych osób; podając swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedz. — N a aeansach osobistych 
medium B Y l g n y pod w p ł y w e m sugestii redaktora 
Szyllera-Szkolntka odgaduje Imiona; nazwiska; w y ­
szczególnia najwolniejsze f a k t y Życia: Przyjęcia ca­
ły dz ień ; Poda j data urodzenia; załącz niniejszo 
ogłoszenie. N a koszta poeetowo-kaneelaryjne BO gro 
asy znaczkami pocztowymi) : Sądnych zaliczeń 1 do­
płat n ie będz ie . •— W a r s z a w a ; Redakcja | ; i w l t . . . 
Sulinsklego » . a 1 2 4 * 

du i wszedł do zakładu, gdzie nawet król 
nie mógłby spodziewać się 

wspanialszego przyjęcia. 
Zainteresował się wszystkim, co związa 

ne jest z produkcją filmową, jak chłopiec 
szkolny, przepadający za filmami. Najbar­
dziej ubawiło go przedstawienie mu Edwar 
da S. KetMieya, aktora irlandzkiego, tzw. 
,stand i n " , to znaczy zastępcę Paderewskie 
go, który w filmie odtwarza postać mistrza, 
aczkolwiek nigdy w swym życiu na forte­
pianie nie grał. Obydwaj zaprzyjaźnili się 
szybko i często byli widywani razem na te 
renie wytwórni , co wywoływało zdziwie­
nie wśród wszystkich, gdyż istotnie było 
na co patrzyć, gdy dwóch Paderewskich 
chodziło pod rękę, z zainteresowaniem ze 
sobą rozmawiając. 

Ważny punkt manuskryptu filmowego 
załatwiono ku zadowoleniu Paderewskiego. 
Scenariusz napisał młody Węgier, Hans 
Rameau, a pracę swoją nazwał „Moon 
light Sonata" („Księżycowa Sonata"), bio 
rąc nazwę z pięknej sonaty Becthovena. Pa 
derewski gra pięć utworów w całym filmie 
—sonatę Beethovena, drugą „Rapsodię wę 
gierską" Liszta, „Polonez" Chopina, „ I m -
promptu" Schuberta i swój własny „Me 
nuet". 

Przez sześć tygodni Paderewski przy­
jeżdżał niemal codziennie do Denham. Ze 
względu na jego sędziwy wiek, słabe zdro 
wie, ułożono sprawy tak, ażeby mistrz pra 
co wał tylko 

w godzinach popołudniowych. 
Przybywał więc do wytwórni po obie­

dzie i pozostawał do kolacji, wnosząc ze 
sobą atmosferę cichego majestatu i etykie­
tę starego świata, co było tak niezwykłe 
dla wytwórni. Mistrz zawsze uprzejmie kła 
niał się każdemu od najwyższych do naj­
niższych, a sam sposób poddawania na­
przód tułowia w ukłonie, był czymś, co już 
w dzisiejszych czasach rzadko się spotyka. 
Ale mistrz robił zawsze wszystko, ażeby 
otoczenie czuło się przy nim swobodnie. 

Na początku wniósł pierwsze drobne za 
żalcne. Silne światła zawsze jakoś go de­
nerwowały; pewnego razu przerwał grę w 

Bilety kolef owe 
1 lagraniczne W A G O N S - L I T S / C O O K , 
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połowie spowodu światła z boku kulis, któ 
re ktoś. zapomniał usunąć. 

Paderewski z entuzjazmem pracował dla 
filmu i jeśli go co denerwowało, to dwa sil 
ne reflektory i długie wyczekiwanie. Potrze 
bę świateł jeszcze rozumiał, ale dlaczego 
po tyle godzin dziennie musiał czekać, tego 
pojąć nie mógł. Działo się to jednak dlate­
go, że robiono w tym czasie Łnne fazy 
zdjęć, w których mistrz nie występował i 
wtedy 

musiał czekać. 
Był on jedrak duszą niezwykłej cierpli­

wości I spcdz?ł wolny czas na rozmowie z 
aktorami. O polityce mówi niechętnie. W 
poglądach swoich na życic polityczne jest 
nastrojony ptjymistycsnie. Jest bowiem 
tylko widzem dramatu rozgrywanego na a-
reiiie świata politycznego. Gdy go zapyta 
no, czy cywilzccja posuwa się w górę, 
mistrz potrząsnął głową I powiedział: 
„luzie w dół". Na tym zakończył dyskusję 
na temat polityczny. 

Jak wiadomo f i lm został ukończony ! 
sprzedany na poszczególne państwa. I tu \ 
właśnie spotkał nas 

największy "stront. 
Z powodu coraz bardziej zaostrzającego 
się bojkotu żydzi wykorzystali nadarzają­
cą się ólćazję do odwetu. Kto będzie chciał 
podziwiać grę Paderewskiego w ,Sonacle 
księżycowej", zmuszony będzie iść do kin 
żydowskich, gdyż film z Paderewskim wy 
świetlać" będą w Polsce jedynie kina ży­
d o w s k i e . Otó* gdy żydowskie biura wynaj 
mu dowiedziały się o; tym, że Eolska *r»** 
ka Filmowa miała zakupić na Po]ske'„Śo-
natę księżycową", przeprowadziły zagrani­
cą całą kampanię intryg. Jeden z świato­
wych koncernów żydowsko- amerykańskich 
zagroził, iż nie będzie wyświetlał filmu W 
Ameryce i Angli i , jeżeli jego reprezentacja 
w Polsce nie otrzyma filmu na konkuren­
cyjnych warunkach. 

Wobec takiego postawienia sprawy na 
ostrzu noża angielski producent był zmu­
szony zrezygnować ze współpracy z chrze 
ścijańską agencją filmową Obecnie cała 
sprawa przedstawia się w ten sposób, że 
polskie kina będą mogły otrzymać ten film 
tylko wówczas, gdy się okaże, że w danej 
miejscowości nie ma kina żydowskiego. 

Sprawa z filmem Paderewskiego pach­
nie niebywałym dotąd skandalem, który 
nie powinien minąć bez echa w prasie i spo 
łeczeństwie czysto polskim. 
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Dr med. 
G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 

a l . Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4- -8 w. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Spaś , c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e h a n a l o y c h 

i m o e s o p ł c i o w y c h . 

Cegielnia na 11, tei. 238-02 
r > « r I » « | a o d gada. a — u , .a 4—» w. a l . d s t . L 

I t w ł e t a • « •— 1 . 

Dr med. 

N i E W i a i t K i 
nei.chor. weaerycioych, sksir. yeh 1 seksaalayeh 

A N D R Z E J A S , telefon 159-40 
i r z y i r a u j e o d 8 — 1 1 r ano i o d 5—9 w iecz . 

w o iedz . i . w i e t . o d 9 - 1 2 do. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i a e k a u a l n y c h 

p r z e p r o w a d z i ł się a a . 1 . TRAUGUTTA 9, 
f r o a t 1 p i ę t r o , t a l . 2 6 2 - 9 8 . 

. " - U f . . . s i M wiees, - . 1 . 4 . 1 . 1 . św ia ta 
I •** - U l a p a p a l . 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

Spec .chor akdroyck waaeryesa yeh I sekmslnyeh 
przeprowadził i l e aa ol, P i ł s u d s k i e g o 6 9 

( N a r u t o w i c z a 1 4 ) 
1 4 1 * 3 1 

PrayIrenie od godz. 8 — 1 0 12—2 i 5—8 wiecz 
W niedzielę i święta od 9 do I I rano. 

Dr med. 

R C U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

s c h o d n i a 6 6 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

\t med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiciowych. 
, ; W A D a K A © , telefon 234-12 
zy,muje od S— l i r . - 4 i od 6—8 w 
Miedźnie i święta od 8 - 1 w południe 

Dr mad. 

H. H A M M E R 
A k a s a a r - G i n a k o l o r 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 
U Listopada 32 (róf Gdańskiej) T.t. 128-39 

przyjmuje oa 3—7 wiecz. 
W neey weilpie przez ni. Gdaaską 12 

PoktaSr 
J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
a p e e . e h * r . w e n e r y c z n y eh 1 a k ó r n y c h . 
ol. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedziele; od 9—11 rano 

Dr med. 
S. K R Y Ń S K A 

C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 
( I t a k i e t y i dzieci» 

ienkiewicra 34, Tel. 146-10 
orzyj[rriu]e od 11 - — l i pd 3 —4 popoł. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G INEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, Tei. 246-09 

Dr med. 

S; G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 
Bałucki Rynek 3 

łelef. 148 80 
przyjmują ad 4—7 włeei . 

Dr med. 

MARHOWICZOWA 
choroby skórne 1 weneryczne 

Moniuszki 2 tel .166-35 
Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. 

Dr .nett 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

'hor . uszu, nona, g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Prz yjmaj 12 - 2 i od 5 — 8po poł 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują, lekarze we wszystkich specjalnościach 
a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

• a l i z y eliMrskie, z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d f a t e r m j * i Ł, d . 

P O R A D A i mt 

Dr med. 

Edward RE I C H E R 
S p o c i a l l s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w o n e * 

r y c z n y c h I s e k s u a l n y c h 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

D r a y j m n j o o d 8 — 1 1 r a n o 1 o d 6—8 wUc ł 
w n i e d z i e l a i ś w i ę t a o d 9—12 w poŁ 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e : 

NAWROT 32, front, I piętro — Teł. 213-18 
p r z y j m u l e o d 8 — » . 3 0 r. i o d S . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 1 2 w p o i 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer ja choroby k o b i e c e 

POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 r^no i 4- 7 w. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
chor. k o b i e c e • p o ł o ż n i c t w o 

Gdańska 117, telefon 221-61 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

t ^ S U . WEHEROLOGICZML 
leczenie chorób wenerycznych i akórnych 

Piotrkowska 161 
OD 8 R. DO 9 W. w NIEDZ. I św. OD 0 DO 1 po I>"' 

Panie przyjmuje KOLI' • , lekarz 

PORA DA 3 ZŁ 

Dr K L I N G E R 
spec. c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i a k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyjmują od 9 — 1 1 I od 6 — 8 wiecz, 

L E K A R Z - D E 1 T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 
(Rójt Lubelskiej), front I piętro. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

n / i m 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
poło ź n i c t w o > c h o r o b y 4 0 ń e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r z y m j , c o d a . o d 1 0 — 1 2 1 o d 5—8 p o p o t 

Dr med . 

P O W R Ó C I Ł A 

a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

o t r k o w s k ą 153, t e le fon 145-10 
przy jmu je o d 2—3 i i — 8 . 

Hr. Adam 
lionpwego »pi 
eoehy i posti 
na życie. 
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t"a granicy francusko-hiszpańskiej. 

Każdy rewolwer na wagę złota... 
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Paryż, w styczniu. 
W ostatnich dniach czyta się coraz czę 

ściej o przemycaniu francuskiej broni i a-
municji przez granicę hiszpańską. Według 
niektórych doniesień przemyt ten przybrał 
przerażające rozmiary. Ale doniesienia nie 
są dokładne, brak im przekonywujących 
dowodów w postaci miejsca przemytu, cza 
su i szczegółów. 

Jedoń z dziennikarzy paryskich, chcąc 
się dowiedzieć prawdy ,odbył interesującą 
rozmowę z komendantem małego posterun­
ku celnego na granicy francusko- hiszpań 
skiej. 

— Czy przemyca się na granicy Gdzie, 
co i ile? Ile się na tym zarabia? Jakie jest 
jryzyko? Jak zorganizowana jest obrona?, 
fczy istnieje przemyt broni i lud-zi?— To 
pyły pytania, z jakimi zwrócił się najpierw 
dziennikarz do swego informatora. 

— Przemytnicy istnieli na granicy hisz 
[pańskiej zawsze —odparł komendant. •— 
Przed wojną domową w Hiszpanii „praco-

iWali" przeważcie w jedwabnych pończo-
Khach, oponach samochodowych i alkoho­
l u . Para dobrych pończoch jedwabnych ko 
Łztuje w Hiszpanii 3,25 pezety, litr 95-pro 
Centowej „aguardiente" 1 pezeta. 

— A więc przemytnicy muszą bogacic­
ie szybko? 

— Przeciwnie ,są biedni najwyższy ich 
parobek miesięczny nie przekracza kwoty 
pOOO franków (250 złotych). Wszystko to 
jest precyzyjnie zorganizowane. Hiszpań­
scy przedsiębiorcy dostarczają towaru frati 
cuscy lansują go dalej. Obie strony wyzna 
czają ceny. Przemytnik jest tylko pośredni 
kicm, licho opłacanym. On ryzykuje, inni 
Zarabiają. 

— A jak się przedstawia przemyt alko 

Iczony ! f10'"? 
I — Niech pan sobie'nie wyobraża, że to 
sa amerykańscy bootlegcrzy! W porówna-
p iu z nimi są nasi katalońscy przemytnicy 
[biedakami. Zdarza się, że szmugluje się al 
kohol w samochodach ale rzadko. Przeważ 

le niosą przemytnicy przymocowany skó­
rzanymi rzemykami „cstagnon",, płaską 
kwadratową bańkę blaszaną, zawierającą 
15 do 20 l i trów. Mogą zabrać ze sobą dwie 
takie bańki. Z tymi bańkami muszą masze­
rować całymi godzinami, narażając się na 
^*łJlP r uicbczp iec 7 N Ń s f \va, 

<— rkim są nabywcy? 
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renek i szynków w najbliższych'departamen 
tach, którzy używają alkoholu do sporzą­
dzania różnych zakazanych gatunków'wó­
dek. Następnie biorą ten alkohol winiarze 
do zaprawiania nim wina. 

— A jak się przedstawia walka z prze 
mytnictwem? 

— W Hiszpanii była ona nędznie zorga 
nizowana, a oprócz tego ułatwia ogromnie 
przemytnikom, zadanie górska okolica na 
granicy. Po stronie francuskiej jest inaczej 
,'teren jest bardziej przejrzysty i nadzór ła 
twiejszy. Głównym siedliskiem przemytni­
ctwa jest okolica Parthus, Cerberę, Tour 
de Carol, Ba-nyyls, Cadaques i Pratts-de-
Molo. Tam są też skoncentrowane główne 
nasze siły, trzy brygady celne, żandarme­
ria, Surcte Nationale i brygada automobi­
lowa. Obecnie siły te zostały wzmocnione 
przez policję z głębi Francji. 

—Czy dochodzi często do wypadków? 

—Od 3 lat nie było ani jednej strzela­
niny. Przemytnicy katalońscy nie są tak 
gwałtowni, jak przemytnicy z okolic Lile, 
którzy natychmiast wyjmują rewolwer. 
Schwytani, porzucają towar i rzucają się 
do ucieczki. Potem przez długie tygodnie 

przemytnicy nie pokazują się, a skonfisko­
wany alkohol spoczywa w magazynach, aż 
pewnego dnja, gdy nie czują już niebezpic 
czeństwa, rozpoczynają na nowo swoją ro­
botę. 

— A wojna domowa? 
— Skłania istotnie wielu przemytni­

ków do zmiany towaru. Wysokie zarobki 
nęcą. Obie strony biorą każdy karabin i każ 
dy rewolwer na wagę złota. Ale mimoto 
przemyt nie jest tak duży, jakby się zdawa 
ło. Ryzyko jest wielkie, nadzór nad grani­
cą bardzo surowy i niejednego przemytni­
ka zastrzelono przez pomyłkę, ponieważ al 
bo rządowcy albo powstańcy uważali go 
za pomocnika strony przeciwnej. Znacznie 
szersze rozmiary przybiera przemyt ludzi... 

— Czy zgłaszanie się ochotników do 
Hiszpanii jest zabronione? 

— Tak i' nie. Trzeba mieć legalne papie 
ry i paszport organizacji. Ale wielu fest bez 
robotnych, którzy przekradają się dó Hisz­
panii bez żadnych papierów. Ludzi tych 
aresztuje się, gdyż i tak Hiszpanie odesłali 
by ich z powrotem. Między Ceret, Banyult i 
Tairelve przemyt ludzi stał się prawdziwym 
przemysłem. 
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Z Międzynarodowej Wystawy Drzeworytów w LP,S. 

Jeden z eksponatów p. Asa Cheffetr (Stany Zjednoczone) pt. „Wybrzeże Rybaków' 
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Bajeczka o miłostce księcia Ken 
Sylwestrowy zwyczaj angielski. 

W jednym z rewolwerowych dzienni-
kówpo jaw i ła się pod sensacyjnym tytułem 
Wiadomość o miłostce księcia Kentu, które­
go żona księżna Maryna urodziła w sam 
dzień Bożego Narodzenia córeczkę. 

Źródłem tej bezpodstawnej wiadomości 
jstąt się stary zwyczaj angielski, bardzo 
rozpowszechniony "za czasów królowej 
Wiktor i i , zasięgania wróżb w clzień Syl­
westrowy któremu do dziś dnia hołduje 
brytyjski dom królewski. Zwyczaj ten por 
idobnie jak polskie „andrzejki" traktowa­
ny jest żartobliwie i jest częścią wesołych 
uroczystości sylwestrowych. Na Sylwestra 
.w apartamentach księżny Maryny zebrało 
$'tę kijka przyjaciółek księżny, która w pe­
wnym momencie zaproponowała mężowi 
aby razem z "lady Anglesey udał się do 

Czy jesteś członkiem 

wróżbiarki i zdobył horoskop dla nie-* 
dawno ujodzonej córeczki. Wśród żarto­
bliwych nawoływań książę z przyjaciółką 
swej żony opuścił salon i samochodem 
prywatnym pojechał do najbardziej'znanej 
londyńskiej wróżbiarki mrs. Evelytn Booltl 
Podając się za pana Allen, książę zażądał 
horoskopu .dla córki, a potem dla siebie. 

Mrs. Bool, która zajmuje mieszkanie 
z widokiem na Fleet - Street, dała księciu 
następującą charakterystykę Jego osobyi 
„Zdolny,' dystyngowany, uczuciowy i kry­
tyczny. Więcej nadaje się na obserwatora 
wypadków .aniżeli na |ch uczestnika. Doi 
skonale włada językiem, nie odznacza się 
zdolnościami matematycznymi. Lepiej pc* 
trafi kupować, niż sprzedawać". 

W chwil i kiedy książę opuszczał 'dom 
i wsiadał do wielkiego Roils-Royce'a do­
konano zdjęcia jego i lady Anglesey. Ta 
fotografia dała powód, 'do plotek, której 
zamieściło jedno z pism, nie zbadawsz? / 
•nrwrTunł r\r/vi fl7< tt l kcil»(»!* U o mr5. BoOł 
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STRESZCZENIE. 
I I r . Adam Górzyński zrzekł się pretensji Jo mi . 

lionpwego ipadku po ojcu na rzecz niclubiancj ma­
cochy i postanowił tam, jako inżynier, zapracować 
na życie. 

Noc zapadła głucha, a Górzyńska je­
szcze nie mogła spać. Zapaliła wszystkie 
światła w całym mieszkaniu i chodziła po 
pokojach aż do zupełnego zmęczenia. We 
sz-la do pokoju „Szantury".... Porozrzuca­
ne tu było wszystko, jak po najeździe ta­
tarskim, bo Francuz zaorania! u siebie 
sprzątać i nie wolno było służbie wcho­
dzić do tego pokoju. 

Stąd przeszła do kuchni, a usłyszaw­
szy z jednego pokoiku służbowego chra­
panie Mański, uspokoiła s-Ic nieco, tym bar 
dziej, że z drugiego pokoiku doszło ją 
charkotanie lokaja, który spał jeszcze do­
nośniej. 

Wreszcie zaczęła gasić światłe i doko 
nawszy tego — położyła się spać, pełna 
ponui-ych, gnębiących myśli... 

— Szantura wyjechał, diabli w-iedzą 
po co, Lotarius zwłóczy, ten idiota natknął 
się na tego szczeniaka, ten tłomok Mańka 
też musiała się spisać.... Psiakrew! — 
zreasumowała krótko położenie, które by­
ło rzeczywiście niewesołe. 

Nagle twarz jej rozjaśniła się, jakby od 
jakiejś myśli nagłej, a genialnej.... , 

Niedługo później usnęła spokojnie. 
Dlatego nie usłyszała szmeru, jaki się 

zaczął przy zamku frontowych drzwi. A 

szmer nie ustawał i wreszcie staj się zupeł 
nie wyraźny: ktoś dobierał się do zamku, 
podrobionym kluczem, widocznie pasują­
cym.... 

Wreszcie drzwi otworzyły się cichut­
ko i do przedpokoju ktoś wszedł. Skrzyp 
nęła podłoga, stuknęło krzesło, potrącone 
przez nieuwagę, aż nieznajomy przybysz 
zapalił latarkę elektryczną. Sciuga światła 
pp.dła na drzwi do pokoju Chantoir:rin'a... 

Tu nieznajomy wi-zedł bez wahania i 
oświetli-} wr.ętrze: smuga światła przebić 
gla po całym pokoju i.... zatrzymała się nic 
zdecydowana, jakby zaskoczył ją panują­
cy tutaj nieporządek. Dopiero po długiej 
chwil i namysłu nieznajomy zamknął drzwi 
za sobą i zaczął systematyczny przegląd 
całego pokoju. 

Na biurku zauważył stos papierków, 
który go zainteresował: były to jr.kby dla 
grafologa zbierane, próby różnych charak 
terów pisma. Ale nieznajomy, wytrawny 
widocznie kryminolog uśmiechnął sic ty l ­
ko i schował do kieszoni kilkanaście ta­
kich próbek. Następnie przystąpił do prze 
szukiwania szufladek biurka i w jednej z 
nid i znalazł aparat fotograficzny składa­
ny, przystosowany do powiększeń... Rzecz 
nalcż?.ła niewątpliwie do wielkiego amat.i 
ra fotografii: ?paraty do powiększeń mie 
wają zwykle tylko zawodowcy. A prze­
cież mieszkaniec tego pokoju nie mógł być 
zawodowym fotografem..... 

—- A gdzie zdjęcia tego arna to:.;;?, — 
zapytał pr.rwie na głos nieznajomy. 

I prawie w tym momencie połcźyf rękę 
na grubej kopercie, oznaczonej na wierz­
chu literą „ L " . Otworzył ją bez namysłu... 

Podniósłszy do oczu pierwsze zdjęcia 
nieznajomy zatrząsł się ze śmieehu: 

— Toż to Lotarius! — mruknął do sie 

bie. 
Ale znany mu jako poważny finansista 

Lotarius na fotografii wyglądał zgoła ina 
czej, nie nasuwając żadnych wątpliwości, 
co do swego prowadzenia się.... Następne 
zdjęcia były równie rewelacyjne, ale 
... oglądającemu je rzucił się w oczy jeden 
zastanawiający szczegół: oto Lotarius na 
wszystkich zdjęciach miał oczy zamknięte. 
Na jednym był uśmiechnięty, na innym 
nie, ale na wszystkich miał oczy zamknię­
te. 

— Cóż za skromność? A może go 
magnezja oślepiła? — pomyj-lał nieznajo-* 
my. 

Ale kobieta, która pozwoliła się foto­
grafować razem z finansistą tu niezna­
jomy szybko przerzucił zdjęcia tak! nic 
pokazywała nigdzie swojej twarzy, k!óra 
niewą<pliwie była bardzo ciekawa.... 

— A cóżem ja za dureń!! — uderzył 
się w czoło nieznajomy. — Co za idiota! 

Po czym skonstatowawszy ten rewela 
cyjny fakt, niaznajomy zgarnął fotografie, 
schował je do kieszeni i szybko zaczął 
przewracać w innych szufladach... Przecież 
na wszelki wypadek warto znaleźć klisze 
tych zdjęć — postanowił w duchu. 

Okazało się jednak, że amator - foto­
graf był bardzo przezorny. Klisz nigdzie 
nie można było znaleźć: albo se^.owane 
były tak dowcipnie, albo w ogóle nie by 
ło icli w tym pokoju.... 

Nieznajomy z miną nieco zawiedzioną 
m?.chnął ręką i skierował się ku drzwiom. 

W tej chwili jednak stanął, jak przy-
murowany: za drzwiami dął się słyszeć 
podejrzany szmer. 

Zgasić latarkę było już za późno, bo 
fen ktoś niewątpliwie Widział już przez 
dziurkę od klucza jakim światłem posługi 
wał się nieproszony gość. Wobec tego nie 
znajomy z rezygnacją przekręcił kontakt 
biurkowej lampy, wyjął rewolwer, odbez­
pieczył i ruszył ku drzwiom. 

Otworzył je cicho i — nie zobaczył ni 
•kogo. 

Ale w tejże chwil i coś mu się otarło o 
nogi i nieznajomy parsknął śmiechem: oto 
wielki bury kot skrobał we drzwi, sądząc, 
że to jego pan wrócił 

Ale ten drobny wypadeczek zaostrzył 
je^o ostrożność. 

— Trzeba wiać.... — mruknął do sie­
bie i zgasił światło. 

Cicho zamknął drzwi od polroju Chan-
tourin'a, przeszedł przedpokój, dotarł d'o 
drzwi frontowych, cicho otwc-rzył je i 
zamknął za sobą. 

Zeszediszy do bramy — zapukał do do 
zorcy. 

— Panie Szabrowski, więc tak jakżeż 
my się umówil i . W razie gdyby kto miał 
do pana pretensję — dzwonisz pan do 
mnie 

— Dobrze, panie komisarzu.... Zrozu­
miano akuratnie i zrobi się inteligentnie.... 

— No, no, tylko nie inteligentnie. Za 
:ę cholerną inteligencję to i mnie i pana z 
policji wygryźl i , a pan jeszcze z inteligen 
cją.... — mruknął były komisarz. 

Wyszedłszy na ulicę Sobek zamyślił 
Się. Stanął nad brzegiem chodnika z miną 
desperata, który zamierza utopić się w 
rynsztoku, zapalił papierosa i myślał.... 

Wreszcie przytaknął swoim myślom i 
ruszył ku posfejowi taksówek. 

— Do urzędu śledczego! — zakomen­
derował. 

Gdy taksówka wyjechała z ulicy Brac 
kiej, Sobek zobaczył na wschodzie siną 
smugę. Dniało ju-ż... .Bopi^ro teraz poczuł 
zmęczenie po nieprzespanej nocy, ale hu 
mor miał doskonały i czuł się świetnie. 

perwtarzał sobie raz pa 

dyżur? 

Nienniej jednak 
raz: , 

- A to idiota ze mnie! A 'to 'dureń! 
Istniał się na myśl p tym, jak będzie: 

wygjdał dzień jutrzejszy. 

ak stanął przed urzędem śledczym. 
- Kto dziś dyżuruje? — zapytał prz<3 

dowka spotkanego przy drzwiach. 
• O! Pan komisarz do nas? Tak ra 

n o ? - zdziwił się dawny podwładny. 
• Ano, tak potrzeba. Kto ma 

— wtórzył. 
• Wroński. 

"oński Sobek przebiegł w myśli 
dawrli kolegów ,ale jakoś nie mógł so­
bie ypomnieć tego nazwiska — B a ! 
— knął nagle. — Przecież to ten, có 
ze r robił sprawę Sadowskiej.... 

-ak się masz, Stachu! — przywitar 
siedgo w drzemiącej pozie dyżurnego., 
— 1̂  do ciebie prośbę.... 

a... — ziewnął dawny kolega. 
— Cak? A! Sobek! Jak się masz?. Col 
za cla tłuczG cię po nocy? . 

Rwa przyjaciół trwsła dość d łu­
go, bdy Sobek opuszczał urząd śled­
czy, schodzie pokazał się już złoty 
brzecjy słonecznej.... 

Stvsiadł do taksówki 
derow i zakomen 

—/ska jedenaście, mieszkania 
pięć.... i 

— 2 piętro, z bramy — dorzucił 
szoier, chwytając dowcip pasażera. 

—-'rzecie piętro, poprzeczna ofi 
cyna..-okł ze śmiechem Sobek. 

Bray wszędzie jeszcze pozamy­
kane i wyglądało jak wymarłe. Ja 
kies zaie typy, dziewczynki lżejsze, 
go autc^ kilku bezdomnych, ot, i 
całe tovo, które zauważył przejeż 
dżając (u śledczego na ulicę Litew 
ską. 

1 tu brama była zamknięta. 

d. c. n. 
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Życia Warszawy ar k i l k u w.crszach 
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Pożyteczna placówka kulturalna, kino 
Miejskie, św?cci uroczystość 10-lećia. Nie 
wszyscy zapewne wiedzą, źe kino miejskie 
poza normalnymi seansami daje co tanu 
obrazy szkolne oświatowe, na które w c !ą-
gu roku sprzedaje około miliona biletów 
po 10 groszy dziatwie szkolnej. Instytucja 
kina szkolnego posiada 14 fitij dzielnico­
wych, wjświettejących programy krajóźna 
wcze, przyrodnicze, historyczne, sportowe 
I t. d. Oczywiście, że skromne opłaty 10-
groszowe nie pokrywają kosztów eksploa­
tacji. To też deficyty pokrywane są przez 
kino wieczorne. Pilmy dla szkói wybiera 
specjalna komisja wybrana z przedstawi­
cieli Zarządu m. st. Warszawy i Inspekto­
ratu Szkolnego oraz z Kuratorium ÓVregu 
Szkolnego Warszawskiego I nauczyciel­
stwa. 

* • • 
Stowarzyszenie Zollhorzan zwróciło się 

do prezydenta miasta i wojewódzkiego 
biura Funduszu Pracy z proso? o nieprze-
rywanje na okres zimowy robo* związa­
nych z wykończeniem nasypu do wiaduk­
tu ioliborskiego 1 usypaniem nowego wa­
łu przeciwpowodziowego na odcinku od 
bramy Bielańskiej na Żoliborzu do Cyta­
deli n i północ. Dokończenie budowy na­
sypu do wiaduktu jest sprawą baatlzo pil­
ną ze względu na bHsW termin przystą­
pienia władz kolejowych do montażu kon 
strukcji żelaznej wiaduktu. W związku r 
tym zwraca się w końcu obszernego l i­
stu Stowarzyszenie f.oliborzan o zalteae-
nie powyższych robót do prac flnanso-
wycn w zimie. * • • 

Prezydium Sądu Orodzkiego przepro­
wadza dalszą reorganizacje oddziałów dla 
spraw cywilnych. Skasowane zostały do­
tychczasowe oddziały 23 I 23. W oddzia­
le 4-tynt Sądu Grodzkiego skupiqno w%zt\ 
kle sprawy sądownictwa. nie?porneno, sek­
cje 1 I 2 prowadnic bedą wydawanie na­
kazów zapłaty z weksli, sekcja 3 sprawy 
w postępowaniu upontinawczyw, sekcja 
czwarta sprawy niesporne, jak ople-cj, ku­
ratele itp. Wszystkie sprawy egzekucyjne 
prztłeazant zostały oddziałowi 8-mu. W 
ten sposób ogólna liczba oddziałów Słdu 
Grodzkiego wraz z karnymi zostafa zmnJej 
szona z 25-ciu na 15. 

k*c«Eva, 

;ydka A l b i n k a . 
ZDRADZIECKA. WALIZA. 

Człowiek jest stworzeniem złym, i 
wym i jaknajgorzej usposobionym dla 
niego swego. Często pod najniewinnifej. 
mi po.zor4mi kryje się zatrute żądło ludz­
kiej nieoawiś.ci. 

Od czaas osiatńich, czystych niestety 
katastrof kolejowych, I u nas każdy mąi 
żonę, kobietę, przyjaciółkę, zięć teściową, 
chory lekarza Uber^ieczalni namawiają 
na częste podróż* koleją zwłaszcza w 
kierunku Krakowa. 

Jeśli ktoś „trafi" w kinie na kiepski o-
briz, namawia znajomych i przyjaciół aby 
posili do tego właśnie kina. 

— Niech i oni „wpadną" — myśli so­
bie złośliwie stworzenie ludzkie. 

Ludzie są źlL Ale tym nie należy się 
przejmować. Człowiek jest już taki i nie 
należy się temu dziwić, bowiem w każdym 
nas tkwi większy lub mniejszy „kawałek" 
złego OTOWŁEKFT. Tym właśnie tłumaczyć 
należy fakt, gdy mężczyzna poślubia ko­
bietę, którą nienawidzi. PO prostu chce 
on po ślub-.e tak 1*5 maltretować aby nasy­
cić swą nienawiść. 

Gdy tńa]omy zapozna was z kim* ob 
Cym, zawsze należy uwiżać czy TEN „obcy" 
nie jest złodziejem kieszonkowym, czy NIE 
Jest nasłanym przez złośliwego znajome-' 
GO agentem ubezpieczeniowym lub wy­
wiadowcą skarbowo-podajkowym. 

Z tych wzglądów niezbyt chętnie po­
znaję nowych 'lud*i, zwłaszcza ZAŚ nowe 
kobiety, które prty pierwszej * - lepszej 
okazji potrafią pOwjedzieć mojej tonie: 

»— Pani mąi to ładny Snanasik... le­
dwie mnie poznał, a już zaczął mnie na­
mawiać do złego... ja naturalnie nie ule­
głam, przez wzgląd — naturalnie — na 
partią... ale inna na moim miejscu — na­
turalnie —- nanewpoby dała się skusić. 

„Naturalnie" na babsztyla anim spoj­
rzą?, może jej przez grzeczność powiedr^a 
ł*m jakieś uprzejme słówko, ale t kobleta-

•mi już tak jest. Jestem pkża tym człowie­
kiem spokojnym i dlatego nie ciskam bab 
sztylowi ani kamienia w łeb, ani nie po­
pycham pod przejeżdżający samochód d * 
żarowy, ani nic podcbne.fjo. 

Ciekawa rzecz, że kobieta nie mofe 

ytrzymać aby swoim prawdziwym, czy 
-kornym sukcesem nie chwalić się przed 

llyrn miastem. Czy człowiek naprawdę 
-acznie zalecać się do jakiejś kobiety czy 
też tylko jej się wydaje, w każdym razie za 
cznie natychmiast opowiadać przyjaciół­
kom i znajomym, że „on" szaleje za nią 
że ją kocha porywająco, gwałtownie, że 
ona — biedna — właściwie nie wie co zro 
bić, bo go Jej strasznie żal, że to taki miły 
chłopak, że pisze do niej takie płomienne 
listy miłosne i td. 

Te powody wpływają właśnie na ostro 
żność męską w stosunku do kobiet. Nawet 
gdy jej okazuje źe ona mu się podoba, nie 
należy nic mówić. Robić można wszystko, 
ale milcząco. To jest najbezpieczniejsze. 

P I E R Ś C I O N E K 

Albina Jeziorska, służąca pp. Wiśniew 
skich z ulicy Lokatorskiej lubi złote pier­
ścionki. Nie ona jedna wprawdzie, ale In­
ne kobiety mają swoiste sposoby na zdoby 
wanie pierścionków, a Ałbincia doszła do 
wniosku, źe jeśli sama sobie pierścione­
czka nie weźmie, to nikt go jej nie da. 

I dlatego Wiśniewskiej „zginął1' pierś­
cionek wartości 25 złotych. 

Pierścionek znaleziono w walizce Al-
blokl, wobec czego Sąd' Grodzki wydał 
wyrok, mocą którego Albina Jeziorska — 
skazana została na 1 tydzień aresztu. 

JERZY KRZECKI. 

5-godzinna audycja muzyczir 
S S S na Pomoc Zimową, k. 

ŁÓD2 dnia 10 stycznia. 
W sobotę, dnia 30 Stycznia, pouczone 

Rozgłośnie Polskie nadawać będą poczy­
nając od 19,45 aż dó 1,00 w nocy muzykę 
taneczną w wykonaniu czterech zespołów, 

Ponadto wezmą udział „Czwórka radio 
wa" i rrfreniści. 

Audycja ta, która otrzymała w progra­
mie nazw£ „Wielka wieczornica taneczna 
w całej Polsce" trwać będzie nien.al bez 
przerwy przeszło 5 godzin. Jedyną wstaw­
kę słowną będzie stanowił „Dziennik wie 
czorny", nadany o godz. 20,45 

Rozgłośnia Łód*ka Polskiego Radia 
zwraca się z gorącym apelem do wszyst­
kich swych radiosłuchaczy, aby okazję TĘ 
wyzyskali wszechstronnie. Wszechstronnie 
—to znaczy w kierunk-1 połączenia przyjętą 
nego z pożytecznym, zsynchronizowania 
momentów zabawy z nakazami powinnaścl 
obywatelskiej, jakie każą nam każdej chwi 

II pamiętać o tych, którzy są najbardziej 
przez los dotknięci, o pozbawionych prACy, 
a nie rzadko strawy i dachu nad głową. 

We wszystkich świetlicach, lokalach 
związku i organizacyj społecznych, w szko­
łach, klubach pracowniczych i robotni­
czych, w mieszkaniach prywatnych wresz­
cie —powinny być zorganizowane w tym 
dniu zabawy taneczne i wieczorki, z któ­
rych dochód należy przeznaczyć na rzecz 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym. 

KOMUNIKAT. 
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum im. 

M. Kopernika zawiadamia uczniów o Obo­
wiązku stawienia się na zbiórkę w dniu 11 
stycznia br. o godz. 13,30 na ul. Abramow-
skiego 16 w celu wzięcia udziału w pogrze 
bie śp. profesora M. Piotrowicza. 

R A D I O - K Ą C I K * 
N I E D Z I E L A , 19 STYCZNIA. 

8.00 Sygnał etatu i kolfda 
8.03 Giteta relniete 
8.18 Pr-gramy lokalM 
8 50 Diiennlk poranny 
9.00 Tr«n.ml«j« nabeieArtwa i katedry far. S t * 

niał iut Knotki w Ledtl. Pd *al>eie*itwie okol* 
t- 10.101 Pregrimy lek i ln * 

11,1T Sygnał etattt 1 hejnał l Krakowa 
12.03 Koncert retrywhowy w wykonani* malej nr* 

kiestry P. R. orat Zofia Terna i „Ctworka Ra­
diowi" 

• prterwle okolą g. 13: Programy lokalne 
U.00 Kcpnrtai i gyeła 
14..M Koncert leapofn Stefana P.achonii 
IS.CO Audycje d l * wii 

16.00 Programy lekelne 
16.20 Słuchowisko pt. „Trteele | eatatnle drrwi" 
17.00 Koncert orklellry filhlrrnenicinej — t Łodtl 

W pritmit tik, g. 17.55: Pogadanka aktualni 
I 19.00 Siki* literacki 

1*J5 Proeramy lokalne 
20.20 Wiadomości aportowa la watyttkieh ret | łolni 
20.35 Programy lokalne 
20.40 Prr.eglad politycmy 
20.50 Dalennik wireierny 
21.00 Na weadłej lwowskiej tal i: Jeden dt i łń w 

Nadetowie" 
21.30 Krrital skrtypeowy 
12.00 Orkiestra Tad. Seredyńaklego — te Lwewi 
23.00—23JO Programy lokalne d l i W.wy i Lwowa 

LÓUŹ, juk Raizy*, ora*: 
S.1R Mutyka « płyt 
8.45 Program n i d/.ił 

Po nahnieftgtwir około g. 10.30: Mutyka l 
płvt — i Wamawy 

pkelo g. 13: Felieton pt. „Dawniej t d tU" 
U.Ofl Koneert reklamowy 
19.15 Ze M a t a pracy, Rotmowi • konduktorem 

tramwajowym 
19.30 Mutyka rotrywkowa — płyty 
20.15 YtadAmoiel (portowa lokirne 

P O N I E D Z I A Ł E K , 11 STYCZNIA. 
Jtaiiyn. 

6.30 Plełn poranni 
6.33 Gimnutyki 
6.56 Mtttykt i płyt 
7.15 Dtlennik poranny 
T.2S Programy lokalna 
8.00 Prierwa 

11.57 Sygnał etanu I hejnał i Krakowa 
U.Ol Koncert orkłaitry wojikowej — i Petninia 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 T łka towk i dla młodych matek — pogadanka 

18 00—14.00 Prierwa dla Krakowa 
llńit—14.30 Prierwa dla Lwowi 
13.00—15.00 Prterwa dla Katowic, Potitania, T e . 

runii i ^Tilna; dla Lodtl do g. 14.57 
15.00 Wiadomości gotpodaret* 
15.15 Programy lokalna 
16.15 Skrtynkt j f i ykowi 
16.3Q Koncert mutyki włoskiej w wykonaniu tek-

otetu Niny Mantkłrj 
17.00 Ce Peltka wniotła do kultury? aa repertia 

(a Krikowa) 
17.15 Koneert loliitów 
17.50 O łoniu w Polsca — pogadanka 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wladomoici iportow* 
18.20 Programy lokalne 
18.50 O nairyrh iprawotdaniicli giełdowych — po­

gadanka (L6di nadaje audycje lokilna) 
19.00 Audycja atrtrlccki 
10.30 Koncert małej orkieatry P. W. 
20.45 Diiennlk wieeiomy 
20.55 Pogadanki aktualna 
21.00 WleetAc literacki 
21.35 Koncert chóm Ecyana — a* Lotowi 
22.00 Koneert aywfonlcany orkieitry P. R. 
23.00—33.30 Propamy lokalna dla W.W7 i Lwowa 

ŁÓDŹ. i*k rt i iayn. «•«»» 

7.25 Parg Informacji 
7.30 Program na dali 
T.IS Mutyka a płyt — a Wariietry 

13.00 M o t y k i a płyt 
14.S7 L6dtk<* wiadomołel giełdowa 
15.15 Koncert raklimawy 
l.%..*0 Onawlidaale dla dtlaej pt. .Skarby* 
15.50 „Ptaal wiot" — płyty dla dtiaeł / 
16.0S Muzyka a płyt ( 
18.20 „Niatrój Jesienny" — płyty 
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